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EX - CESARZ WILHELM, 
poważnie zapadł na zdro­

wiu.. 

Krwawa napaś( na ul. Rzgows iej 
na powracającą z pracy grupę bednarzy - Sprawcami okazaH się ich konku-

renci - Trzej bednarze ciężko ranni - Policja aresztowała pf ęc osób 
. Lódź, 29 sierpnia 

(eg) Przechodnie ulicy Rzgowskiej 
byli w dniu wczorajszym, w godzinach 
wieczorowych świadkami niezwyklej 
Oójki. 

Oto przed domem, oznaczonym 66 nu­
merem przy ulicy Rzgowskiej, kilkanaś-

oddychania i innych doraź.nych środ- chodz.eni.a, wszyscy ucze·stnicy krwawej I skoczyli konikurenci, którzy z nożami 
ków udało się przywrócić gO oo przy- rzezii są z zawodu bednarzami. Ostatnio rzucili S1ię na nich. 
tomnoścl. wynikły między nim.i niesnaski na tle! Tylko dzięki interwencji przechod-

Wszystldch trzech w sta.!11ie bardzo konkurencyjnem. ·niów oraz policji, uąiiknięto większeg~ 
ciężkim odwiieziono c1o szpitala w Rado- Wczo.raj, gdy kilku bednarzy prze· rozlewu krwi. 
goszczu. chodziło ulicą Rzgowską, z umiarem W związku z ikrwawą bójką na ulicy 

Jak wynika z przerprowadzonego do-/ udania się do domu, z wnęki bramy' wy- Rzgowskiej, policja aresztowała 5 osób. 

cie osób staczało formalną wojnę. Ze -· 
wszystk\ch stron zaczęli zbiegać się lu-

~~~:~~!~~~i~1~;:~;iie~\Y ró~f.i nowa katastrola na Huculszczyźnie 
Ody rozdzielono wojujące · strony, na 

~;~1,~=b~~~1~t:0j~~~ ~;:e~\~!~r, ~~rr; Osuwanie się podmulonych ·stoków. gó~skich - Domy 
otrzymał t. zw. „kręconą ranę" w ple· mieszkalne zasypane zaem11ą 
cach, sięgającą aż do opłucnej, 32-letni I Iii 

11 

Leon ścigański, zamieszkały przy ul. Stanisławów, 29 sierpnia. 
Śląskiej 82 l 36-Jetnł Stanisław Do- , Po gwałtownych burzach i wyle­
brzański. wach rzek, woiewództwo stani3hwow 

Kosowszczyzny. Obecnie cale zwały prawnej i 5 morgów drzewostanu. Do­
ziemi obsuwają się, wyrządzając olbrzy my mieszkalne zostały również zasy­
mil' straty. pane żwirem. Również inni go.:;p·.'d:irze 

którego lekarz pogotowia zastał już pra katastrofą. 
Najgorzei wyszedł Józef Krzemiński,/ skie zostało obecnie nawiedzione nOW<l Zanotowano już kilka wypadków z<:- ctnznali poważnych strat. Ziemi·1 obsu· 

sypania ziemi uprawnej wraz z zabu- wa się w dalszym ciągu. 
wie nieżywego, bo zupełnie bez tętna. Wskutek licznych opadów, nastąpiło 
Dopiero dzięki zastosowaniu sztucznego podmulenie stoków górskich na terenie 

dowaniami gospodarskiemi. · Ubiegtej nocy szalała nad pu\viat~m 
W ciągu ubiegłej nocy w po·wiede rohatyńskim silna burza. Huragan by! 

kosowskim obsunęty się znaczne ilości ;nk wielki, że prze\vrócił star~ v.4.erz-
ziemi. . (1\'. która upadta w poprzek szosy. 

SI • ' • d • T t - h W gospodarstwie Ryboruka Jbsu-1 Przewody telegraficzne i teleionicz-raszne P"ZBJ c1~ sę z1ego Ili a raP. wająca się ze ,stoków gór ziemia. znisz- ne na linii Podgródzie i Ruda zostały 
l.: li · W . . C ... zyła m rgo•.v pola, l mórg ·z1e1 , ' - z.erw 

Tąternicy po dłutszych poszukiwaniach, zdołali go uratować lllllllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllHlll!llllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll· 

W Tatrach :;:~":i 2~ęsi::;!~ek, ~~\\oor~ii~:o gr;:.')~~isi~dg~~~~~~:~ bok~torzy pob·111· wł.!2s' pjp1'0ła d.omu. 
który tylko szczęśliwym zbiegiem oko- to sędzia z Będzina, Wacław Staro- li . U U i U li 
liczności nie zakończył się tragicznie. słęcki. 

O godz. 4 po południu ludzie zmajdu- Powracał on z czeskiej strony i scho 
jący się w schronisku przy Morskiem dząc przełęczą zaszedł do miejsca gdzie Łódź, 29 sieq>nia. f zainkasować komorne u swych lo.kato-
Oku taternicy, usłyszeli wołania 0 po- kończy się źleb, a zaczyna się przepaść (eg) - 36-letni Władysław Drożdż, I rów. Dla dodania sobie amimuszu, napił 
moc. Dzierżawca schroniska z Roztoki głębokości 200 metrów, skąd nie mógł właścic1iel domu przy ul. Jagiellońs,kiej I się wódki i w stanie podchmielonym 
dr. Łaba wraz z taternikami Bolesla- już się wydostać. nr. 105, postanowił w dniu wcwrajszym udał s1ię do lokatorów. Buńczuczne za-
wem Chwaścińskim, Wiktorem Ostrow- chowanie się właściciela domu, spowodo 
skim, Zasławem Malickim i inż. R.oma- p I I db• h • wało bójkę między nim, a lokatorami, 

ne;~:~~~:s~~mm~e~:~a~~~:l~:ti~d~i- O a K-p O Ie g U n O WY C Ir Ur g ~~i~~y o';~~~o~vrLiłk~k~i~ilik~ęs:a~. za-

ły wołania, ponieważ jednak zapadła UDJoi.onu ~fm 6ofiotero no Jłlos«;e Przec~odnie znaleźli go .nawpół p:zytom 

noc musieli przerwać akcję ratunkową. Nowr Jork, 29 sierptnia. podróży samolotowej !Ila odległą wysipę I loeg~odz~bf~c~~~~~r=~w1:a ':h~d~tk:·k:~ 
Dopiero następnego dnia po pięcio- Dr. A. Walkowsi~i z Detroit, uważa· Kodiiak, gdzie dokonał operacji wycięcia I ul. śląski.ej. 

godzinnej wędrówce zamarzłym źlebem ny jest o.hecnie w Alasce, za bohatera ~tka robaczkowego, poc.zem prze-I z.awe.zwany lekarz pogofow~a udz.ie-
doszli do miejsca, gdzie znajdował się podlbiegunowyoh okolic. wtozł chorego do Anch<>rage. Hl mu pomocy. 
nieszczęśliwy turysta. Linami wyclą- Po1siki te.n lekarz, ukończywszy stu· Dr. Walkowski posiada własny samo =========-------
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Gorączka złota 
w Afryce 

dia medyczne w uniwersytecie Ann Ar· lot, któryrn jeździ do swoich chorych, 'MM 
bor w stanie Michigan, os.iadł w miasłecz rozrzuconych na olbrzymich przes·trze· 
ku Anchora.ge w Alasce. nfach. Krwawe demonstracje 

Niedawno dokooał on 400-milowei. chłopskie we Francji 

Sowiety płacą carskie długi? w miejscowoś~~ry~t. 2b~~~rpd~:Żto 
Londyn, 29 sierpnia. 9' ~ 6 . .ń A „ t ft . ,_. ,.,. wczoraj do burzliwych demonstra:cyj 

łiaussa, trwająca od pewnego czasu r.-e •e~ r'! 0~0~ ronc:us 0 ·.so01iec:idCu rolników. Zebrani w liczbie kilku tysię 
na rynku złota, spowodowała nowe o- Paryz, 29 Sll'enpma. I darczy. Co się tyczy sprawy długów z cy chłopi protestowali ostro przeciw-
żywienie w południowo _ afrykańskich 1W pr.o·wadzonych od dłużs~ego czasu czasów carat?, pisze „Le Mabim", iż usta I ko polityce rządu, któremu zarzucali 
kopalniach złota. ·i:>'lrnwa.m~ch ha~.dilowych pom1ę.dzy Fra.n łon.o następujący modus: rozrzutność kosztem rolników. 

Wiadomości, nadchodzące z Johan- cją a Ros1ą so~e~ką, dosz~o cLo .ziasadm- Przy ~łacie ~amówień, pocz~~ionych Żądali oni natychmiastowych ulg 
nesburga, stwierdzają, że cały Trans- c~eg~ porozum1e:i1a, za~onczoneg~ yod- przez Rosję s-~wiecką we Francii, prze· podatkowych i ograniczenia importu. _ 
waal opanowany jest gorączką złota. ipi~an1em protokołu, ktory stanow1c bę- kazMle zostame 10 proc. na utworzenie Gdy policja usitowała rozpędzić demon­
W Capstadzie i Johannesburgu dokona- dzl'e podsitawę dla przyszłego układu fun.dusz1!, z którego, 0 • ile możności, strantów, doszło do starcia. Ki!kadzie· 
no licznych tranzakcyj akcjami kopalń handlowego. . · otrzyma1ą odszkodowame francuscy po- siąt osób zostało rannych 
złota. Za prawo eksploatacji terenów Na z,asad.zLe tego protokółu opr.aco- siadacze rosyjskiej pożyczki. Policja aresztowała kilkunastu ro-
zlotodajnych placono fantastyczne su- wany zmstan'le szcze.gołowy układ gospo wodyrów. P 

;~zygnieciony woi'kami Konleren[ja niemie[~j[b ~i!~ll~ÓW ~atOli[~i[h Trag ~f :.:: c~~:ody 
Dzii rozpo.:zgna.-„ si.-a obrad·~ Londyn, 29 sierpnia 

Łódź; 29 sier;pnia. ._. ~ ~ W Newhaven w stanie Connetticut, 
1(eg)-Przy Zibiegu uLic Franciszkań- Berlin, 29 sierpnia. Treviru. w czasie zawodów pływackich, rnłamał 

skiej i Aleksandryjski?lj, jechał wczoraj (PAT) Dziś zbiera się ponownie w Tematem poufnych obrad będzie saę pomćst, z którego kilkmet widzów 
w god.zinach popołudniowych wóz nała: f~ldzie konferencja niemieckich bisku- przedewszystkiem kwestia stosunku or- przyglądało się zawodom. 150 osób wpa 
dow~~Y :vorkami z ~ąką"-: W pewnej pov.; kat?lic~ic_h .. w k?nfcrencji \vezt!1'1 ganizacy~ młodzi~ży katolickiej do obec dło do wody. 
chwili. woz pr.zechyhł się 1 11;1nął na udz1at rownt~z b1skup1 bawarscy .. N~c-

1
nego reg1mu w Niemczech. Wic;kszość udało się uratować, jed­

cho·~n:k Wo;k1 z mąką p·rzygmotły 24- obecny ~c;:dz1e z po:vo~u ch~>roby bis-, Rezultat o~rad będ~ie . ogłoszony, nakże kilka osób utonęło. Policja, straż 
lel.nieg~ I~an.a.1;:i Ochockiego, zam. przy J kup Beri ma, po?obnte J.ak biskup P2.s- w~dle zwyczaJu w formie listu paster-1 o_gnio""'.a i załogi„ statków portowych bra 
ul. Pab1amckiei 2S sawy, odbywaJący pielgrzymkę do sk1ego. ły udział w akcjt ratunJkowej. 

. „ 

' 
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Król, który ·nie koronował sie 1

:~:~~:8~~~?~·::::' I do AmerykJ z powodu· . braku.„ czasu , - . Kto będzie nast~pcą tronu (z) medawn.o jeis :~cze angielscy i !llban'ski·ego". Romantycznn d h s.zko·ccy właśddele wirulic narzekali n
1
a p r c przygo y . mo.nc-rc y tp, że n.ie mają z.bytu dla z.nacznych za· 

ił 
P·UÓW najlepszych wisky. Przed dwoma 11rh11i1ille4 zoau Je•" „1-e.a~0· „boru mł1esiącami galon pierwszorzędnego .,, l• • •• . Iii mB W.. &„ W.. szkockiego wisiky mo~na było na,być za 

(z) „Daily .Express" donosii. że wład- przez przyjaciió.t Zogu, pięlma albanka lać się regentką aż do pełnoletności sio· 6 szylingów. Obecnie jednak ce.na jego 
ca Albanji, król Achmed·Zog>u I-szy jest popelnila samobójstwo. ' strze!lca króla, ttusseina, który uważa- podskoczyła aż do 15 szylingów za ga­
niiebezpiecznie chory i stan jego ma po- O die jednak śmierć Zeinep·Vlory ny jest ogólniie az syna· Achmeta·Zogu, lon, przyczem właściciele sprzedają ten 
dobno być bezinadz.iejny. Przed paru la- o mało nie przyczyniła się do między· i dlatego ma po nim odziedziczyć tron. cenny napó·j ni~zbyt chętnie. . . 
ty Achmet·Zogu zapadł na niebez,piecz· narodowYch komp!fkacyj, to w k'żdym Sam Zogu, słaby na ciele. lecz silny Prze~onał s1ę o tern na wb_&n~J sk~· 
ną chorobę -- gruźlkę krtani, która razie śmierć samego Achmeta-Zogu nie- na duchu, nosi się podobno z in.nemi pla- i' ..-ze pewien spekulant amerykansk.1, kt~· 
szybko się rozwinęła i obec111ie 39-Ietni zawodnie wywołać mu·si źatarg p·omię- nami. We wczesnej młodości obecny rY. przybył d·o ~ondyn.u, W.. celu naby~ta 
k1ról znajduje się na loż,u śmierci. We· dzy MussoHnim, a królem juigosłowiań- władca Albanii ożenił sie z córką wtaś· I w'łsky z.a. po•kazną. kwotę ,iednego m1l1?· 
zwani do chorego wyibitn:i specj1aliści skiim, Aleksandrem. cic'iela wielkich - posiadłości rolnych, z na dolarow. Kupiec ~am1erzał zapłac1.ć 
wiedeńscy stwierdzihi konieczność prze- w sworm czasie Mussolini wyjednał ~tóra. rozw!iódł się po wstąpieniu na tron I za cały transport ~~towką, le_c~ natrafił 
prowadze11!ia zabiegu operacyjnego„. j~d- Albanj'i pożyczkę w wysokości 2 miljo· alibańsk:i. Obecnie jednak król prag"nąłby n~ znaczne t.rud.nosc1, W Angl11 Jest ob_e.c 
nak wobec ~tanu ,chorego .odmówili Je- nów fulntów szterl. wzamian za szereg zawrzeć ze swą byłą żoną powtórny l m~e na!!roi;riadzonych_ · . ~37.474 gaI.ono:w 
gio wyk~:>narna. ~rol zapros1·ł wobec te~o -przywilejów handlówYch oraz.. prawo związek -małżeński 1 mieć z nią syna i w11Sky, ktorych własc1ciele w&trzymu1ą 
do s1~b1.e włosbch lekarzy, kt?rzy me wyszkolenia armii albańskiej. Mussolini' następcę tronu. się jednak od sprzedaży: gdyż przejr~eli 
wydah _Jesiicze s~e~.o orzeczerna. pr_zyczy1111tt się również do przeprowadze· z drugiej strony w Ameryce krążą sprytne~o sl?'ekulan.ta„ L~czył on ?~v::iem 
_ K1rązą PO?"losk1, 1z. c~or.c)lba ~Og'U ~ar ni:a w tym kraju dró11:. nadających się inne, barqzi.ef jeszcże · fantastyczne po· n·a całkow1t~ zmes1en;1·~ . pro~1h1q1 w 
dzo rnepoko1 Muss,ohmego, ktory · !iłczy dla mchu wojsk. Obecnie wszystkio za· g-łoski ó tet:b. iż · trion albański zapropo· Ąmery~e, !11a1ą~e nastąpic w dnm 8 grud. 
się z tern, iż śmierć obecnego króla leży od tego, kto będzie następcą Ach- nowano WiUliamowi Leed's, synowi mul- ma r. b. i. chciał przyg?tować. z.na~zny 
albańskiego spowodować mU'si zarówno meta-Zogu na tronie albańskim. KU1rsu- trmiHonera .amerykańskiego, który jed-12',apas. ulubL~>ne.go. ~poi~ . ~ng1els~iego. 
w samej Albanj1i, jak i na Bałkanach po· ją ipogłos.k'r o tern, rż matka króla przed- , nak z zasz.czytu tego zrezv.gnował. Tak I Szko~1 są me w c1em1ę b1c1 i czek~Ją te­
ważine zmrtal!ly i l}ompliikac.ie. sięwzieła już od,powiednie kroki w tym samo .miał r6w.:niież postąpić inny ame-

1
1 r~z, aż rynek amerykański zosta111e dla 

Kariera Achmeda·Zogu jest n:iezwy- kiieru111!ku. Zamierza ona _pod.obnó obwo· rykani•n, Harry Sinclair. nich otwarty. 
kle cieikawa. Do 30-go roku żyda był ------------------
on przeciętnym obyWa1:elem kraju, aż -· 
nagle z rulin i chaosu bałkańsrkiego stwo-

łS~;~~~:f~~~~; J~~:~[ Tunel podmorski połączy Europą z l\lryką 
eurropejskiiim, który objął władzę bez 

~rg~~:~te~a~~t1bo~~~~adlj~r:0~iaf~~1 · Uczeni stwierdzili. że istniu·a· t·echn·f cz na możliwość budowy tunelu 
to czasu. (sb) W osf.atniich czasach coraz wię-1 Prace tej komi.sji z~it.ały już obecnie I pl.iwrość, że aż do ~łębokości 1250 me· 

Osoba J\.chmeta·Zogu ofocziona jest cej mówi się o budQlWi:e kap.ału podmor- , częściowo · zakończone. Przedevis.zyJt- t.rów, dno morskie iesit w c•ieśn.inie Gi· 
nimbem romantyczności. Opowiadają iż sMego, który · połączyć ma kontynent kiem komiisja zbadała dno morskie w bralfaflS,kiej jedmlHte. 
pięrkność albańska, Zejne'P-Vlora, ktÓra europejski z Afryką. Tunel ten będzie I cieśnirne Giibralta.rsldej. Morze w tem I Mimo tego sprawozdania, okazała się 
przed pamu miesiącami! w tajemniczych wyhudow.any pod cieśniną Gibraltarską. miejscu posiad.a głębokość 600 metrów. konieczność przeprowadzenia dalszych 
{)lkoli:cznościach popełilliła w Lon.d'ynrie Doty<?-hcza,s, buoowa tego tune.1u ucho Uczeni ustal11i, te dno morskie jest zbu- 1 bad.ań, w ceilu ustaleni.a dokładnej mapy 
samobójstwo na stopniach ponmitka ofiar d.ziła z.a utopiję, obecnie · je.dnak nie ule-, dowane z waipienia, który jednostajnie : dnia morskiego . W celu ustalenia prze· 
wielkiej wojny, była kocha'!1IT<:ą króla ga już wątpliiwości, że za 7 lub 8 lat tu- przebfoga przez całą cieśninę. Zapewnili n.ikliwości sikał podmorski.eh na wodę, 
Albanjd. W swoim czasie śmierć jej wY" nel zosta111ie wybudowany. Od 1928 roku oni również, że wa1Jiień ów sięga aż n.a zo5t.a.n.ą wydo1byte z dna morskiego blo­
wolala w Londynie wiele plotek ii Posel- prowadzone są już ę<11ergkz,ne badania, I głębokość 1250 metrów. Ponadto usta• ki skalne i poddane odpowiedn.iemu ha­
stwo a~bańskie uisiłowało sprawę zatu- w celu ustalenia, jak przedstawiają się 

1 
tonio, że pod wo.dą, kontynen1t europejski daniu w la.borat-orjach. 

szować. możliiwości techniczne realizacji tego i afrykański. łączy pasmo górski·e wys·o- j .W n.ajbliiszych dniach wyruszaryą dwa 
Mówio00>•wówczas. fe Zejnep·Vlora,1 pt'-Ojektu, ~- , - „ , . · . ;I kości okoł·o . ~OO metrów. - Ten łańcuch ilP,e'ojalne <Ykręty hiszpańskie, które spo 

widz~c, ~~w se~u lkróla zajęła jej miej· W dnńu 30 kwietnia 1928 ,rok.11 wyda· górs~i zostanie wykorzr!'!an.Y przy _bu; , rz~zą dakłai?nr plan b~egnącego ~ 
sce" Jakas uroclz1wa włoszka, udała · się ny w.stał dekret ówczesnego dyktatora· dowie tunelu. · - · dn11<e morz.a łancucha górskiego. Co s1ę 
do Rzymu, pr:oponuijąc tam swe usf.ugi His.z:panji, Primo de Rivery, który U6!.:t· 1 Obszerny memorjał o wyn~kach do· tyczy kosz.Łów budowy tunelu, to zda­
w chara'kteirze szpiega. Stamtąd skiero- nowił specjalną komiisję cLo przeprow:i· tychczasowych pra~ komiis·ji, złożył dy- 111em fachowców wysokosć ich nfo prze· 
wa:no ją do Paryża, gdzie również od· d:zenia tych had.ań. W skład komisii rektor Mszpań6kiego instytutu geologicz wyższy ko·sztów budowy dwuch pance·r­
rzuicono jej ofertę. Wreszcie zdradzona wchodzili geologowi,e, iifitynierowiie oraz nego Lu1.s die la Pen.a. Uczony ów pisze ników. - Prawdopodobnie okol.o 1940 
kochanka pojechała dlo Londynu i uisi- p~zedstawidele ministe.rsitwa spraw woj między iin.ne-mi: mku tunel pod Gibraltarem zostahie już 
łowała tam sprzedać !:isty miłosne króla sikowych. - Komisji został przedłożony - W celu ustaleniiia, z j.ą.kich skład- wybudowany. 
a~bańskieg"o 1d:o siebie. Ody listy te zo- kan:kretny plan gene·rała Pedro .Jeve· ·n.ików zbudowane jest dnio morskie mię· -·~r""7':-;;-;::"1"1Wirn:)rpff.7f!~~im!1iirlriiii'!Wifl m 
stały od niej wYł1udzone podstępem nai:sia. dty Europą a Afryką, zaisfosował.a ko· · " '"' "'''' 1

•'· 
111 ~1171.1w'1111·~11r .~11P~11Ml1n1lr:i11 
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Fryzjerzy leczą... umysłowo-chorych ~łk~!~:~r::z~kE~~!~l1 ) \ 
O f 

. haól~. „ł:'!_r~l~k, Sewil~k~„ ~'doł!li1~;ch~sf:1~X ~~~~Y ~~.!~u~~st!~~ llll!lllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllDllllllll!llllJ 
· ryz1erac m w1 si1ę częsw, ze są . jerow na wariatow op1suJe teraz obszer· __ . _, „ 

rozmowni i ciekawi, że wszysuko wie·!' r1ie <prasa amerykańska i · żąda zai'nsta-
dlzą, mają wrodz·onv dowcip, że kocha- iowan!ra we wszyst.k&ch :zakta.dach dla WMIO.tłkl• 40pl• „ a1n111e d'l-e„.-
ja. się romantycz.nrie, że znają s~ę na ko- obłąkny·ch, szczególnie w zakładach luik- 1..,.. • • a ... 'lW WV J1!t, • "'· 9 
niach wYsdgowych leP1iej od trenerów, swsowych, specjalnych „salons de bean· 
że mają przygody mił,osne, 0 jarkiich 111ie te", w których modiby najczęściej prze· o6u uclłranii fe od śmierci !?iodoDJe~ 
śnilo S'ię Don JoonowL siadyWaĆ „wysoko urodzeni", a najnie· (z) „Daily Hera.ld" op~suje okropne I cach tych panuje stras;i,ny głód, który 

Ntkt jednak nie posądzał dotyichczas bezpiecz:nieisi furiaci, których rodziny ipofożeni~ ludności chińskiej w północ· zinus.za wiele ma,tek w półn·ocnym Cze· 
mistrzów brzytwy o to, że mogą być stać na wszelkie wydatki. związane z ta· nyc;h częściaich kraju, zn~s.zczonych przez szuanie do wrwcani.a swych dzieci do 
-także i... znakomitymi lekarzami. szcze- ką kuirncją ala „Cymldk Sewilski". ostatnią zawh~ruchę wojenną. W dzielni- rzekli Yan-Tse. Zrozpaczone matki idą 
gólnie gdy chodzi o„. chorych U1mysło· wślad za swemi dziećmi, aby nie umrzeć 

wo. Okazuje się, że tak jest. Jak· wygląda gazeta turecka z głodu. W zakfadZ!ie dla umysłowo chorych Stois,ownie do danych, zebranych przez 
w I!Uno]s - w Ameryce, PSY·Chjatrzy pisma chińskie, ilo·ść' s.amobój1stw jest tak 
uwa:żal'i', że warjaci i wariartki (te ostat· po wprowadzenió alfabetu łacińskiego? wi.elka, jak „ilość kami,eni, wrzuca,nych 

-n:!e w szczególnoścf). uspakajają się na· Turcja od kilku lat stała się krajem I gtoszy. i obejmuje 8-12 stron amery- do rzeki". w jednym tylko Pa.001i:ngµ, w 
1ychmiast, gidy fryzjer bierze ich w gwałtownej europeizacji. Wielkim zwro kańskiego formatu.- Tytuł pisma jest ko- półno~ny,rn. c;:.zes1zuanie, licz.ba udeki· 
obroty. Furjat, iktóry wyimachuje rę:ko- tern w życiu Turcji było usunięcie alta- porowy: czer'.vony lub zielony. Strona nierów wyno.si przeszło miljon, p.rzeważ 
ma i zapewnia wszystkiich, że jest praw- betu arabskiego i zastąpienie go laciń- tytułowa zawiera artykuły o wyda- nie kobiet i dzieci. 
dziwym królem, ziasiadai<l!C w fotelu skim. rzeniach politycznych, usiane wielu ilu- Dla kobiet tych ucieczka stanowi 
fryzjerskim, !U'Spakaja s'ię momenrtaln~e Z nakazu dyktatora Turcji wszyst- stracjami. Na dalszych stronach znajdu- trud1I1Jość niemal nieprzezwyciężoną. Są 
i z błog;um uiśmiecbem na twarzv podda- kie tureckie gazety musiały alfabet ten ią się: wiadomości zagraniczne i t, zw. to p.rzeważnie wło·ściankl, wśród których 
je się operaci'i uipiększanfa swej twarzy. wprowadzić. „son dakil\a" (ostatnia minuta), czyli mkonenione są stare tradycje, nakazu~ 

Najn1iebezp'iecmiejsze furiatki, dlla W chwili wprowadzenia .no·wego p_i- krótkie nota~ki telefo~icz~e„ dział go·sp,o ją~e szpecenie nóg dz:ie~cząt od najmłod 
których kaftan bezpieczeństwa jest co· s~a - wskutek braku. czc10nek la711:i- darczy, odcmek po\~1eśc1owy, ~omum- szych _lat, za pomocą więzienia ich stóp. 
dzienną suknią .wizytową, siedzą spo· sk1ch - gazety tm~eckle były obh?Ie 1 l~aty urzędowe, sp~qalna stromca, po- i Zgodme z odwi,eczną tradycją, chinka o 
ko}rnie przed lu,strem, w chwili, gdy ilustrowane. Obecrne wprowadzono ror sw1ęcona sportowi, pozatem program no.gach „kwiatu J.ot«)su", ·z . wielkim tru­
fryzjer ond111luje ich rnies]JlOkoJ'ne głowy. maty amerykańskie i układ, niczem nie radjowy wię~szych s.ta9yj europejskich, I dem może · przebyć n1eznacz.ną nawet 
R·oibrą one wtedy wdzięczne mrny do mi· różn!ący się od wielkich dzienników eu- kronika pólicyjna, rozkład jazdy stat- prze·silrzeri, nfo mówi.ąc już o tern, iż eh.o 
strza rurek kok1ietudac gio zawzi,ęcie. ropeJsk1ch. • ków, ogłoszenia banków, lekarzy i roz- dzenie po górach i kręlycli drożynach 

Mato teg~, w chwilach operacyj fryz- Olówną siedzibą prasy tureckiej jest maitych firm. górskich, przyczynia jej trudne do znie-
jerskich chorzy zachowują się zupełnie wciąż jeszcze Istanbul (dawniej Konstan Wygląd gazety nie wskazuje na to, l sienia męczarnie. Warunki te w połącze 
jak normalni ludzie. Potrafią o wszyst-1 tynopol), gdzie wychodzą wielkie pis- że pochodzi ona z kraju o starożytnej I n:iu z głodem, pchają chi!hki do samo­
kiem rozmawia ć lo,g-icznie, a nawet z hu- : ma codzienne. jak Vakit (Czas), Millyet tradycji, z kraju dawnych haremów i: bójstw. 
m orem: Zai;o~ i·nają w t.akich cln~ilac~ ! (Naród), Aksam (Wieczór) i inne. meczetów. . . . . I ?oczątko·wo .ż.::>łni.erz.e. chi~.scy usHo-
o swoich f!x ideach, zaiączkach 1 bzi-

1

1 Jak wygląda gazeta turecka? Numer Wszystko to nalezy JUZ do przeszlos-

1

. wali przesz.kodzac te1 e-p1dem11, ni·e mo-
kach. dziennika kosztuje przeważnie 5 kurus, cL Turcja jest bowiem krajem nowo- gąc jedn.ak o,kaz,ać udekinierom pomo· 

To dobmcz:Yinne oddzriaływanie fryz- czyli według naszej waluty około 20 czesnYmo cy, poroistawiiaiją i·e smutnemu losowi-

. " 
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DZIECI OKUPUJĄ SZKO.ŁĘ POWSZ C 
Oby\Uatele ze zdrowia ni1 chcą posyłać swych dziaci diJ S·zkoły w Kilrolewie, odległe~ o 4 kim. -

Groźba ,,Powszechnego str.Biku" w szkole przy ulicy 11 b!stopada 19Z·4 
Łódź, 29 sierpnia. która głosi, że nie można zmuszać 

Inspektorat szkolny w Łodzi skaso- dziecka do chodzenia do szkoły odle­
wał w roku ubiegłym 7 klasę powszech głej o więcej niż 3 kilometry od miejsca 
nej szkoty numer 87 przy ulicy 11 Listo zamieszkania! 
pada 192-4, gdyż nie posiadała ona do- Ponieważ interwencja nasza w in-
statecznej ilości uczniów. spektoracie szkolnym nie odniosła, jak 

Przed rozpoczęciem bieżącego ro- dotychczas, skutku zwołaliśmy przed 
ku szkolnego z inspektoratu szkolnego 1 kilku dniami ogólne zebranie rodziców, 
nadeszło zarządzenie o skasowaniu na którem zapadła decyzja, że w razie 
również i klasy 6-ej z tych samych -po- nieuwzględnienia przez inspektorat po­
wodów t. j. braku odpowiedniej liczby stulatów ldlkuset rodziców ogłosi się 
uczniów i uczenie. . powszechny strajk: nikt z "nas nie pośle 

Rodzice wychowanków 6 i 7 klasy, dziecka do szkoły. Kar nie boimy się. 

Cóż z nas ściąi;>;ną? Pieniędzy nie ma-, ście, aby nie dopuścić do przesiedlenia 
my , większość z nas - to bezrobotni... 6 i 7 klasy! Dzieci z sąsiedniego Po-

Trzeba zaznaczyć, że szkoła po- lesia uczęszczają również do odległej 
wszechna numer 87 posiada wyjątku- szkoły powszechnej przy ulicy Al. 1-go 
wo dobre warunki. Wielkie sale, dzie- Maja. Muszą one przechodzić przez 
dziniec, staw, bliskie sąsiedztwo ]aSU i plant kolejowy, CO połąCZOru! jest Z wiel 
tereny wydziału plantacyj miejskich, kiem niebezpieczeństwem. Gdy część 
gdzie odbywają się lekcje przyrody. - z tych dzieei skieruje się do naszej 
Takich warunków, zarówno higjenicz- szkoły , konty ngent zostałby wyczerpa­
nych jak i lokalnych nie posiada szkoła ny i nie trzeba byłoby chwytać się ta­
na Karolewie. · kich środków, jak powszechny strajk 

Ody inspektoratowi chodzi o kon- i okupowanie szkoły~ 
tyngent, to istnieje przecież inne . wyj- Ner, 

zamieszkujący całą tę dzielnicę (Zdro-
wie, 11-go Listopada itp.), na podstawie -
zarządzenia inspektoratu szkolnego 

:~r~!k~~~1~~i<:;~1:~i1:~1o~re:.~r:i:i~; Co robotnicy łódzcy widzieli w Gdyni? 
4 kilometry. · 

Zarządzenie to spotkało się z prote- p • ł • k d Ł d · Q k• t "'d k 
Stern rodziców, rekrutujących się z naj- owro wyciecze o o ZI - r 1es ra wn zews a -
~~ó~~;j~~~iad~:;rt~~ ni!pb!~~z~~~~:ć ,, Wydaliśmy dużo pieniędzy, ale jesteśmy zadowoleni" 
swy~h dzieci, źle odkarmionych i licho ~ódź~ 29 sierpnia I - Drożyzna, d.rożyzna - m~wią. 7 Inny opowiadał, że najiparadnlejsz.1 
ubranych do odległej szkoły. p0 dwunastogodz.ionneJ podróży po· 

1 
Sz.klanka herbaty 60 groszy. Obiad nai· była wycieczka okrętem na Hel. Wzbu 

Trasa, jaką każde dziecko musiałoby ciąg, wiozący wyciecz.kę robotniików tańszy 1.50 do 2 złotych. Za wszystko u.one morze. Prawie wszyscy widzą to 
dwa razy dziennie przemierzać jest łódzkich wjechał na stację Łódź • Kali-' płać„. Ale człowiekowi ni>e :lali„. Na doru po raz pierwszy w życiu, 
następująca: Krańcową ulicą trzeba sika. l gi rok jadę po raz drugi z pewnością. - Jedzie :nas na okręcie - opowia­
dojść polem do 11-go Listopada, stąd Czt·ernaśoiie wa.gonów czyni wrażenie Orkiestra Widzewskiej Manufaktu· da - przeszło 700 osób. Wszystko na 
,do Krzemienieckie) I przez las do Karo- dopiero 00 p.rzebudwne.go 06~edla.. ~; ry w składzie 17 Osób rżni~ siarczys~ego I po.k~adz.ie .. Okręt huś~ ~ię coraz ~ar- . 
lewa, tła ulicę Wileńską, gdzie mieści się Pr.zez okna widać podróżnych. Gdzie.me . marsza. W serca wpływa Jeszcze w1ęk- dzleJ. Ludziska wątle1szeJ natury 1adą 
wskazana przez inspektorat szkolny po- gdiziiie wychyla się głowa, gdzien·iegd~e sza radość i duma. do„„ 
wszechna szkoła nr. 6. na fPOwitanie ipowiewa chustecz:ka, a - To Kooowi grają! - słyszę powie Dął silny wiatr, r·o..znosząc zawartość 

Gdy robotnicy i bezrobotni - ro- iprawi•e na każdym stopniu w drzwi.ach dzenie. zolądków po innych współtowarzyszach 
dzice wychowanków szkoty nr. 87, do- wagonów sto·i ktoś, gotowy do skoku„. - Któremu? wyciecZ!ki... 
wiedzieli się o zarządzeniu ins·pektoratu Słychać melodię mars.za - to orkiestra - No, Maksowi, - A zdjęć diużo maci·e? 
zwołali ad hoc ogólne zebranie, na któ ,Wi.dz.ewska daie znać, że wszyscy wra - Był też? - Całe kupy. Tylko pieniędzy na 
rem postanowlll nie zapisywać dzieci cają weseli. - Naturalnie. Trzymał s1ię swoich ro wykupywanie trzeba! FotografowaH nas 
do szkoły na l(arolewie. Do dziś dnia Pociąig stanął, boitników. na wszystkie strony, noasi i in.ni. Gdynh 
nikt z rodziców nie zapisał swego dziec Zaroiiło się na per.on&e od wycie.cz· Zbliżamy się ku tr:amwajom. cy dziiwilii się, skąd nas się taka chma.ra 
ka do wskazanej przez inspektorat kowiczów. 1 Takich, co nie mieli przy sobie ani zjawiła. 
szkoly a uczniowie zeszłorocznej 5 i 6 Są zadowoleni i uśmiechnięci. Nie grosza było sporo. Ci do domów szli - Ile pan za.płaci.ł za te burszt)'111owe 
klasy okupulą dawny gmach, spędzając znać, że przebyli nocn~ podróż. i pi~ch~tą, ~aj~c w kie.szeni ty.lko„. P.a· paciorki? . 
czas na grze w siatkówkę, koszyków- Dworzec k,ali,ski wypełnił ~dę prze- ' m1ąt~1 ~-~y~s,k1e, a w se.rcu w1ele ucie· - Drogo: Siedem zł~tych.. . 
kę itp. szlo 1100 ludźmi. chy 1 dumy. Jeszcze mny zacze-pił nm1e 1 poka-

. Gdyśmy się udali pod wskazany a- Spotykam znajomych. •.• zywał .w butelce wodę morską. Czyś· 
dres, na ulicę 11-go Listopada 192-4, _ Servus! Pogoda w Gdyn~ była ślicZ111ia _ c~utka Jak kryształ a słona, jak woda po 
członek opieki rodzicielskiej przy po- - Servus! wiatr tylko silny i woda zimna uniemoż kiszonych ogórkach. 
~szechnej s.zkole 87 przyjął nas i udzie- Wiedzą z góry, że jestem .spragnio.ny lohvily kąpanie się w morzu. *** 
11! szereg ciekawych wyjaśnień. :Meści z ~d~i. Dla peW111ości zasypuje I . - Ale ~o tam zimno! .BY~,~ Gdyni i Reasumują.~ wr 1 ·e 1 icl w1ciecikow1• 

- Szkota powszechna numer 87 li- 1ch pytan.Lam.1. me ką.pać się? Bo to „fra1ery 1esteśmy? "••!rz.ów lrz~b ·1. st~i·erdzić, że choć nie-
czy 330 wychowanków, których rodzi- Ja.ka pogoda? Kąpaliście się w mo· 1 Gdybym nie wla.zł do morza w spod.eń· ktr. ~zy .:.zuh >iii- n;ec? źle P?cl·c.z;::_~ po· 
ce to sami bezrobotni l robotnicy, )u- rzu? G~ieści.e spali? Jechaliście okrę· I ka<:h kąpielowych, to bym s0<bi·e wymy· dr~zy. o~.rętem, a mni wydali p1emą. dz~ 
dzie dla których najmniejszy wydatek tern? Podobała się wam Gdynia? Dużo śłał za to przez cały rok. Brr I W.oda ziim ogol~te . J~dn9.k są .wszyscv z,ado~olem: 
powoduje poważną lukę w budżecie do- straciliście forsy? j na, ale przecież dużo ludzi z wyciecz.kij Pod.ziwia}1 Hel,. plaze na Helu •. z~1~d zali 
mowym. Mimo to jednak rodzice posta „Forsa". Wyraz ten ożywia ich.. · się kąpało. ~ort.WQJ.e?l[. 1 gaon~lowy, w1dz1ieli bu-
nowill wnosić pewne opłaty na rzecz - yn i m1els ie,. rogi asfaltow~. . 
nauczyciela ~ praktykanta tak, że w Robotnicy łod~cy zobac.zv:li <?'Procz 

rade pozostawieni UC nłó 6 i 7 kl • Kup1·ec Io' dzk'I zdemasko11•ał oszusto' w .monoton?ego :vidoku włok1enn~czyc? 
J 

a Z W a W maszyn mne działy pracy wytworcze1, 
sy w te samej szkole, władze nie po. Zobaczyli iak to !!dz.ieindziej pracują i 
n!<Jsłyby żadnych nadetatowych kosz· którzy chcielł mu sprzedać bezwartościowe szkiełka co itdz.ie1~dziej z.robiono. 
tow. T b 1· Gd · d d · · 

· · · , d h k l kó ł · 18 k o, co :zo aczy 1 w yn1 o a·ie 1-m 
Na posyłame Clzieci do odległej szko Warszawa, 29 sierpnia pno wuc 0 czy w z per ami a- an.imus.z.u. Wiedzą teraz, że ni~tylko w 

l K I · · · ratowemi i brylant. Ł d 
Y na aro ewie me mozemy się w ża- Przed dwoma laty spotkała łodziani- P. Biren byt jednak tym razem ostro- o· ,z.i wre -praca - w.re on.a daleko po-

den s,osób zgodzić. Nadchodzi zima. na, Abrama Birena, w Warszawie przy- tężn.iej w Gdyni. 
Dzieci głodne i pozbawione ciepłej o- kra przygoda. Jacyś oszuści sprzedali żniejszy. Po dłuższym targu umówił się, 
dzieży musiałyby dwa razy dziennie 1. b 1 t" któ k , . że zapłaci za te kosztowności 5.500 zt. 

b ć 
1 

mu na u icy " ry an ' ry 0 azai się Oszuści mieli udać się z nim do Po-
prze ywa n eraz po 5 kilometrów. Z zwy~t;m szki~łki~m. Za kosztowny ów wszechnego Banku· Związkowego, gdzie 
braku komunikacji .całą drogę musiały- kam1en zapłacił B1ren 2.500 zt. Biren miał podjąć pieniądze. Po drodze 
by odbywać pieszo. Z tych względów ó h ł B 
udaliśmy się do inspektoratu szkolne- Wczoraj p. Biren zn w przyjec a p. iren zatrzymał przechodzącego po-
go. Interweniowaliśmy kilkakrotnie, do Warszawy. Przed Bankiem Polskim 

1 

licjanta i polecił areszto.wsć oszustów. 
jednak jak dotąd _ bez rezultatu. A natknął się on na jakichś dwuch innych Okazali się nimi Nachman Kamer i 

oszustów, którzy zaprop,onowali mu ku- Eliasz Drogocynner. 
przecież po naszej stronie jest ustawa, 

- ; : 
1 I~ J ' :r :-:#~ ,-- '• i ! 

LETNIA REDUTA PRASY 
BEZ WZGLĘDU NA POGOD~. 
Odlbżon.a w sobotę, wobec rozomo· 

kłego terenu, Letnia Rediuta Pr.aisy, od· 
będz~e się w Helenowie w sobotę, dnia 
2 wr.ueśnia r. b., bez wz.ględu na pogodę. 

Cały pa;rk oddany z.ostaje do dyspo· 
zyc~i uczestnLków zabawy. 

Widmo szubienicy w Bydgoszczy 
Zabójca 17-letniego chłopca stanie przed sądem 

doraźnym 
Bydgoszcz, 29 sierpnia ttamerling osadzony został w wię-

Onegdaj donosiliśmy o ujęciu przez zieniu w Bydgoszczy, gdzie oczekuje 
policję potwornego mordercy 17·łetnie- rozprawy, która, fak się dowiadujemy, 
go Sajdaka, w osobie Alojzego Hamer- odbędzie się, prawdopodobnie, w try. 
linga z W teina. ble dorainym. 

Zabawa rozpocz.nii•e się o godz. 6-ej 
popołudni.u od zawodów sportowych, od Oszu st 
godz.iny 8-ej - zabawa w grocL:zie i w 
salonie zimowym Helenowa. 

w roli adwokata 
o godzinie 10-e! wieczór rozpocznie 'ff'ułud•łł on plenlqdse od fdlftunastu os66 

s·ię Bal Maskowy, który trwać będzie do Warszawa, 29 sierpr:iia Nawrockii pobrał również od szeregu 
rana. . . . . W ręce policji W'J)adł niezwykły osób k~·ucje, obiecując im posady de· 

O godzm1e 12-e1 - Rewia Artystycz oszust - Bernard Nawrocki. pendentow, pomocników adwokackich i 
na, z udziałem artystów Teatrów Miej· Nawrocki podawał sic za adwokata. woźnych. 
skich. . . . . . . . . przy1.:zcm bezczelność swą posunął do Naraził on w ten sposób na stratę kil-

. Ogrod rzę~1sc1·e osw1etl.ony .• łod~n, or· tego. stopnia, że naw~t wystc/JoVfal wł kuna~tu bezrobotnych. Oszusta osadzo· 
k1estry, loteria fantowa 1 wiele mnych sadzie za falszywerm oełnomocmctwa· no w w zięzieniu. 
atrnkcyj,. 1 mi. · 

•• • 
Na zakończen1e należy dodać, że W) 

ciecz.ka no·cowała w domu t.urystycz· 
ny.m. O~ie wycieczki, pomimo odrębnych 
k1erowmctw, tworzyiy j:i.k gdyby ied.::in 
ws.pólną cało~ć. Robo.tnicy z zakhu-Ow 
Scheihlera i Grohma.na zadowoleni byli 
z te.go, ponfoważ orki.estra z Wi<l zcw9. 
do0dawała całej wycieczce wesel<S <' ego 
nai&tTo~tt od wewnątrz, zaś nazewnątri 
powagi. Krz. . 

•• ff@+ 

102- letnia stari2szka 
cieszy się na.1lepszem zdrowfom 

Gdańsk. 29 sierpni::i 
W Sonnenborn mieszka v1dowa Wil­

helmina Olszewska, która w d:ni.u '24 b. 
m. ukończyła 102 rok swego pra<,ow!te­
g<! życi~. Mimo swego, tak podeszłego 
wieku, Jest rzeźka, ·_)rzyczem książk i i 
g~zety, .czyta bez okularów, w przeci­
w1eństw1e do swej 75-cio letniej córki, 
k~6ra przy ;ob?tkach ręcznych i czyta· 
n111.1, posługuie się s.zkłami. 

. Londyn, 29 i::ierpni.a. 
Z Peibnu donoszą , że w czp,sic tu;f, .. 

nu, który p.rzeszedł nad wodumi ko: c '\11· 
s~iemi, :zatonęło k.Ukaset statków ryb:ic 
.kich. Nadbrzeżna ludność Korei wvławia 
d~iesi.ątk,i .zwłok. · 



Str. 4 

~ 
Kandydat 

Biuro wszelkich porad poszukiwało siły po­
mocniczej. Trzej panowie starali się o to sta­
nowisko. 

Do gabinetu szefa wszedł pierwszyc 
- Czy pan uważa, że pan się nadaje na to 

stanowisko? - zwrócił się dotl szef. 
- Oczywiście ••• 
- Czy Jest pan w stałlie odpowiedzieć szyb-

ko i zręcznie na wszelkie, skierowane pod pań­
skim adresem, pytania?.„ 

- Tak jest ••• 
- Jakie pan ma na to dowody?.„ 
- Posiadam bardzo wiele · doświadczenia 

życiowego, .• 
- Dziękuję - odparł szef. - Nie mogę pa­

na zaangażować. 
- Po chwili wszedł drugi kandydat. 
- Czy potrafi pan szybko i zręcznie odpo-

wiedzieć na wszelkie pytania?.„ 
-Tak! 
- Dowody?.„ 
- żona zadaje mi często różne, bardzo tru-

dne pytania, ~a które zawsze otrzymuje od­
powiedt,„ 

- Dzlękttk, pan może odejść.­

Wreszcie wchodzi trzeci. 

193s tJiY'~R~ 2s.vm 

Zboże 4 - - ' .on1e1e .... 
W ciągu jednego miesiąca wywieźliźmy za 4 Qliljony złotych 

pszenicy i zyta 
Jak zazwyczaj po żniwach,_ ceny ży- Dość wspomnieć. że na niektórych 

ta na giełdach • rynkach małomiasteczkowych za 100 
spadły ostatnio o 10 proc. kilogramów żyta płacą 

Dla rolników, odczuwających dotkliwie 9 złotych, 
skutki kryzysu, spadek ten jest szcze- l'.zyli o 40 proc mniej, niż na oficjalnej 
gólnie giełdzie ... -

bolesny. Czy należy się dziwić, że w tych 
Ale gdyby choć tylko chodziło o te 10 warunkach rolnik nie ma poprostu za 
proc., rolnik dałby sobie może radę, co kupować artykuły przemysłowe? ... 
lecz, niestety, faktyczny spadek cen Zniżka cen zboża jest dla rolnictwa 
zboża jest niezbyt miłą niespodzianką. 

jeszcze większy. Co do wvwozu, to w lipcu b. r. wy-
Na giełdach zbożowych sprzedaje się wieziono z Polski pszenicy za sumę 

znikomą część żyta i pszenicy. Lwia 1,2 miliona złotych, żyta za 
część zboża przechodzi natomiast przez dwa i" pół miliona złotych, 

małomiasteczkowe rynki, jęczmienia za 223 tysiące złotych 
gdzie panuje zazwyczaj typowa anar- wreszcie ows·a za 251.000 złotych, 
chja cen. 

WTOREK, 29 sierpnia 1933 r. 
11.55-11.58: Odczyt<inie- programu ria dzi·eń 

bieżący. 
11.58-12.05: Sygnał cza.su z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 

19.40-19.55: F eljelon w rubryce „Na widno-
kręl!u". · 

2{).0()-20.50: Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
Ork. Symf. -P. R. pod dyr J. Ozimińskiego, 
Ireny: . Downar - Zapolllkiei (sopr.) i pr<>t. 
Ludwitka Ursteim.a (aikomp.). 

lidzie spędzaią urlo~ 
najrozmaitsze gwiazd) Umowe? 

(lu) - Gwiazdy filmowe korzystają 
jeszcze z urlopu letniego. Gdzie odpo­
czywali sławni artyści? 

Ryszard Arlen odpoczywa w swoim 
domu w łiollywood. Wybudował sobie 
tam nowy basen pływacki. 

Gary Cooper projektuje wyjazd do 
Chin. W r. ubiegłym bohater „Marokka" 
odwiedził dżunglę afrykańską, skąd 
przywiózł małe lwiątko. 

Maurice Chevalier, korzystając z 
ośmiotygodniowej przerwy w zdjęciach 
pomiędzy „Monsieur Baby", a następ­

. nym filmem wyjechał do f rancji. 
Sylvia Sidney odpocznie na Hono­

lulu. 
Claudette Colbert podda się operacji. 
Frederick March zamieszka gdzieś 

70 kim. pod łiollywoodem, gdzie pra~nie 
odpocząć zdala od radia i telefonu. 12.05-12.25: Kon.cert p01pulanry z cukierni-ogro­

du „Bagatela" w wyk, Orkiestry pod dyr. 
Szef zadaje mu te same pytania. Trzeci kan- Bronisława Szulca. 

20.5()-21.()(): Dz.iennik Wieczorny. 
21.00-2Ll0: Komunika1 Izby Przemy&łowo-Han­

dlowej w Łodzi. Dwa nowe filmy 
twórcy „Madame Butterfly" 
Zaangażowany przez kier. prod. Pa­

ramountu reżyser Marion Gering, 7.do­
bywa coraz większą popularność. 

dydat skinął tylko potakująco głową, sięgną! ; 12.25-12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
do kieszeni I wyciągnął stamtąd plikę papierów .j 12.3~12.35: Komunika·t meteorologk:zny. 

• • • 1 12.35-12.55: D. c. koncertu popularnego z ogro-
21.10-22.0Q: D. c. koncertu z Warszawy. 
22.00-22.25: Muzyka tanecz.na z kaw. „Europa" 

w Ciechocinku. Szęf prze1rzał papiery I pyta zdziwiony: I du .,Bagatela". 
- Co to uta być? ..• Pan uti dał świadectwa 12.55-13.0Q: Dziennik Południowy, 22.25-22.35: Wiadomoścj sportowe. 

urodzenia ośmiorga dzieci!". 13.00-14.55: Przerwa. 
14.55-16.oO: Muzyka z płyt gramofonowych. 

22.35-22.40: Komunikat meteorologicz.ny dla 
lolnidwa i policyjny. 

- Właśnie.,. - odparł kandydat. - Mam W przerwie komunikaty łódz.ki~. 22.40-23.QO: D . . c. muzyki tanecmej z C~echo­
ci.nka. G.ering urodził się w Rosji. Poświę­

cił się początkowo pracy na niwie me­
dycznej. Byt uczn.iem Meyrholda, wiel­
kiego reżysera rosyjskiego. Najpierw 
działał na terenie teatru w Chicago, po­
tem w New - Yorku .. 

ośmioro dzieci ••• Dotychczas odpowiedziałem im 16.00-17.15: Muzyka symfoniczna z µłyt. 
na 5 467 różnych pytań... 17.15-1~.15: Po.Js.ka muzyka tane.cZill': w_ _wyko-

• . na<nru Kwartetu s.oloweiio Gorzynskrcn. 
Zaangazowano go natychmiast. 18.15-18.35: Odczyt p. t. „W wa,rg.z~ab-::h G<ły- AUDYCJE ZAORANICZN"t. 

20:35. MED.JOLAN. „Czarny Picrot'' -
operetka Hajosa. 

chbw. ni" - wygł. dr. Feliiks Burdecki. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś premiera. arcywesołe.j farsy B'ss-ona p . t. 

„1toaikosze ofcos.bwa". Bissoo autor „Czy jest 
co do oc:lenia", fairsy granej u na.s z niebywałem 
powodzeniem, zabłyśni~ znów swoim szam.pań­
skim, prawdziwie fram.cusldm humorem i w dzi­
siiej~ej premjerz.e, 

„Rozkosze o.jco&Lwa" ukażą Ilię w niezawo­
dzącej reżysetji i doiwdpnej przeróbce K. Szu­
beJ."lta, ;~ocześnie -odtwól"Cy jednej z głównych 
ról. 

18.35-19.QS: Recital śpiewaczy Halny Leskiej 
(mso1pr.). Przy fortepiamie prQf. L. ~Jr~t~in. 

19.QS- 19.20: Płyty (muzyka lekka). 
19.20-19.35: Rozmaitości. 
19.35-19.40: Odczyta.nie programu na dzień na­

stępny. 

20.50. KOENIOSWUSTERHAUSJ:N. 
Koncert symfoniczny z Kur.nlu w 
Świnoujściu. 

~ł~lirn w ~i~łal~ onu~ta matnmonialne10 
Pod pretekstem ożenku zabrał jej wszystkie oszczędności 

Pierwszym filmem dźwiękowym Ge­
ringa była „Gehenna Kobiet" z Sylvią 
Sidney. 

W następnym obrazie tegoż reżyse­
ra wystąpita również Sylvia Sidney. To 
„Madam(' Butterfly", przeróbka opery 
Pucciniego. 

J> Rt~iłi: Metnef Loooody stanowią: · pp. Mor· o.i Lwów,-28 sierpnia. · 
ska, Ni'edmałkow&ka, Mache11Ski. Winawer, Puch! (d) Jakkn!Wiek ustawicznie pisma po-

ldlka dni . I>Qźniej oświadczył się o jej 
rękę. 

Gering wykonał obecnie dwa nowe 
filmy. 
!lill!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllli 

niews.ka, M~FA*i, Pilarska, l3.r:0111ows.kil i No-- t dąją < wiadomości o szustach matrynmn-
wailp<>czątek o godz. 9-eJ wiecz. Teatr oszaJo- ja!nych, ofiarą których padają wyłącz­
wany. nie służące, liczba łatwowiernych, która 

Slub mieli ·oni wziąć w jak najkrót­
szym czasie, wobec czego Wiechówna 
wręczyła Stawiańskiemu swoją ksią­
żeczke oszczędnościową na 596 zt .. któ­
rą to kwotę · miał on użyć na urządzenie 
miesz:kania. 

LEKARZ-DENTYSTA 

Dgżurg opiłek. 
Nocy dzisieis·zej dyżurują apteki: Sukc. M. 

Kacperkiewicza (Zgierska 54), Sukc. J. Sitkie­
wicza (Kopernika 26). J . Zundelewicza (Piotr­
kowska 2'1), M. Sokolewicza i W. Szata (Prze­
jazd 59), M. Lipca (Piotrkowska 193), A. Rych­
tera i B Łobody (11-go Listopada 86). 

nieraz całą swoją gotówkę, z mozołem 
zebraną, powierza w ręce wyrafinowa­
nych oszustów mnoży się stale. 

Jednym z takich oszustw jest niejaki 
Stefan Stawiański, rzekomo stolarz z 
Krakowa, 1kltóry niedawno zjawił się na 
bruku lwowskim. 

On to poznał Bronisławę Wiechów­
nę służącę u pp. Scheinów. po·czem w 

Stawiański pieniądze podjął w kasie 
i znikł ze Lwowa. Gdy o tern przekona­
ła się Wiech6wna. i w dodatku stwier­
dziła, że Stawiński ma żonę i dzieci, do­
niosła policii o tern oszustwie. 

F. ~opciowska 
POWRÓCIŁA 

Gdańska 37 
tel. 232-55, 

przyjmuje od 9-3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od .f --7 w. 
••••~•ms••~•s•••••••••••••m•••• 

ta Halina z biciem serca próg pokoju. nię.dzmi. Lecz wpadają przytem pasku.ct-
W oznaczonej godzinie przekroczy-, przeważnej części uganiają się za pie-

Zastata miłą parę małżeńską: on nie. Im Wif;kszy posag wni·osła kobieta 
starszy dżentelmen o wytwornych ru- w dom mężowski. tern większe są po­

Napisał Andrze) Zatiskl chach i wielkiej elokwencji, ona rów- tern jej kaprysy i wymagania. Pienią· 

„Pozwólcie nam żyć!„" ,„) 
Powieśf sensacyjno-społec?na. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 

Halina Rajecka, bez~obotna stenotypi.&t­
ka. postanowiła --: rozpaczy utopić sie. 

Przeszkodził „,i w tern szofer Paweł 
Prz:vbor. u którt:go znafazła chwilowy przy­
tułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posade wychovrawczyni u hr; Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sie niechetnie do Ra· 
jeckiei. -

rtalina wywarła na Zbigniewie olbrzy­
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

ł'a weł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu pol&kiego, w decy. 
dującej walce z Leforchem poo.oei klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina oosade bony malej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za­
proponował hr Zbigniew. by została jego 
koch anka - ale nadaremnie. 

W miedzyczasie hr. Zbigniew żeni sie z 
Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
si ę znowu z Haliną. prześladuje ją swoją 
miłośc i ą , 

Ongiś Terliński .dopomógł sw~mu 
bratu w ukończeniu studiów. Teraz zko 
lei brat, jego, dowiedziawszy się o fa­
talnej sytuacji bankruta, zciągnąt go de 
siebie na wieś. Nie obiecywał mu do­
statków i luksusów, ale zato ze szcze­
rego serca gwarantował jemu i jego ro 
dzin ie 1-"awat chleba. Równocześnie o­
bieca ł rozgl ądn ąć siQ po okolicy za ja­
kimś - bodaj dorywczem zajęciem. 

Tak więc kapryśny los ulitował się 
bodaj nad kilkoma rozbitkami - i po­
zwolił im żyć. 

nież niemłoda dystyngowana dama. dze rozchod1zą się bardzo prędko, ale 
Natomiast gorzej było z Haliną. Po Obydwoje zrobili na przybyłej bar·· k'.lprvsy .Pieknej pa~i pozostają„. Czyż 

bankructwie Terlińskiego, znalazła się dzo dodatnie wrażenie. n:ie lep.teJ szukać innych walof(>w w 
znowu na bruku. · Starszy pan zlustrował Halinę u- przyszłej towarzyszce swego życia: 

Drobne jej oszczędności poczęły top- ważnem spojrzeniem, poczem, wziąw- pracowitości, skromności i uczciwości?.„ 
nieć z przerażającą szybkością. Ażeby szy kapelusz, oświadczył: Oto są fundamenty. na których spocząć 
zapłacić mieszkanie, musiała sprzedać _ ·zostawiam was same Wiktorjo. może gmach obopólnego szczęścia. 
część swoich niepotrzebnych rzeczy. Angażujesz towarzyszkę nie dla mnie, HaJi.na przysłuchiwała się w milcze· 

Kilkakrotnie ogłaszała się w gaze- lecz dla siebie ... zostawiam ci więc wo! niu wywodom pięknej pan:i. Ta przeszła 
tach, ale bez skutku. Były chwile, że ną rękę do wyboru ... Jeśli jednak mogę wreszcie na inne tory i zaczęta rozma-

i · • ć ·· d ·r wiać o warunkach, 1"akie może ofiaro-
poczę a za1owa , 1z o rzuci a propozy- ci służyć radą, to posłuchaJ· mnie i przy.i 

· h b' Zb k" z ' ·b wać Halinie. CJę ra 1ego aras 1ego. now, nt Y mij ją ... Myślę, ie nie pożałujesz tego. 
t · · ' I kł · l" · · J - Przedewszystkiem - zaznaczy· rag1czny c1en, w o a się u 1cam1 wie - 0 ai'ecka uśmiechnęła się do niego z f 
k. · A k ł · · d i, a - muszę panią uprzedzić. ·że w kra-

1ego miasta. wo o o meJ, na nią i wdzięcznością. On. zaś skłonił się i wy-
d ł Ód . ju przebywam mało. Los dat mi w1xaw· 

prze nią gna 0 życie naprz • życie szedt. dzie jaki taki mająteczek, lecz cóż z te· 
wielkomiejskie, nie oglądając się za Pant Wiktoria Reynold kazała Ha- go: nie dopisuje mi zdrnwie ... Od lat ku­
dziewczyną, która wypadła z szeregu linie usiąść i raz jeszcze jeden opowie- irUję się, włóczę się po gabinetach róż­
i nie może podążyć w ślad za innymi. dzieć niektóre szczegóły jej życia. nych staw lekarskich. jeżdżę do naj-

Wreszcie i do Haliny Rajeckiej u- Przedewszystkiem wyraziła wspót- słynniejszych kurortów, lecz, niestety, 
śmiechnąt się los. czucie, iż dziewczyna niema nikogo z stracone zdrowie nie wraca... A jednak 

Pewnego razu uwagę jej przykuł o- krewnych, któryby się zajął jej losem. chciałabym pożyć jeszcze kilka lat. cho-
głoszony w gazecie anons: - Ale jest pani chyba zaręczoną? c.iaż już nie jestem mtoda ... Życie jest 

Towarzyszka do osoby starszej _ I to nie! _ odparła Rajecka: jednak piękne ... Pozwólcie i mnie cho-
poszukiwana. Referencje koniecz- . Oczy pani Wiktorii zapatrzyły się rej żyć .. „ 
ne. Oferty nadsyłać do administra- w dalekość. Rajecka spoglądała ze współczuciem 
cji pod ,Solidna". _ To dziwne _ szepnęła _ taka na swą przyszłą chlebodawczynię. 

H l. · ł b · · k Teraz dopiero zrozumiała. iż Bóg dal 
a ma nap1sa a o szerny zyc1orys pię na i naprawdę wartościowa kobie- jej skarb, którego dotvchczas nie umiala 

i, zał~czywszy .o?pis ś.~i~dectw, prze-, ta.' a ni~ magi.a s,ob!e znaleźć męża ... - cenić _ mtodość i zdrowie. Aczkolw:ek 
stała ie do admm1stracJ1 pisma. Nie takie robią sw1etne partie!... na drodze jej życia rozsypan:vch b';tn 

Minęło parę dni - a odpowiedzi nie Halina westchnęła. więcej cierni. niż róż. nicmnie{ Opatrz· 
było. - Nie miałam szczęścia!... Zresztą n.ość data jej siły, ażeby mogła borylrnć 

Dziewczyna straciła iuż nadzieję, jestem biedną, a nie fatwo dziś znaleźć ~1ę z losem: przetrzyma niejedno. ~ ż 
gdy niespodzianie otrzymała list, wzy- mężczyznę, któryby chciał się ożenić ~r7szcie d dla niej rozzłocą się lepsze 
wający ją na godzinę piątą do hotelu bez posagu. sWJ'ty. 
„Metropol", pokój Nr. 17. - Ma pe:nt rację!... Mężczyźmi w (Dalszy ciąiz iutro) 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. książę zaś't'ia~czył„ te Ela nie ma nic wspól-1 - Jestem całkowicie zdania pana na Obie artystki wskazują, że Mis,ter 
Ela Robertson. piękna woltyżerka I Rex nego z kra&~e:t' iego brvlantó.w.. . czelnika ale przyzna pan że jednak ten X, jeżeli był widziany przez kogo-

!llynny akrobata. przygotowulą się w wo- stwi~~du;u;~b~n!:~a\~~::;:!,° t~51~~!. cztowiel~ jest zupełnie 'odmienny 0d kolwiek na dachu wytwórni Urania, 
zie ?%r~:sfe~iedoEl~~!ęp:~ene wpadł lek· jest właśnie ową Emm~ Schneider, która wszelkiego rodzaju typów, z jakim: do- to znalazt się tam jedynie W tym 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata ekra.dł~ mu bry~a.nty, tvchczas mieliśmy do czynienia. Niech celu, by przyjść z pomocą wsporn-

. I k t . d k I k Rahck! uda1e sle tymczasem do swego' -. ,b· . . c 1 ·ku n1·aneJ· Eli· Dobertson.' z którą łączy-zaw1s na o w1cy po opu a cyr u. przyjacieta. Stefana Malina. który iest dy- I pan ~c. 1e przypomm, ~ame na ze ITI . , i, 
Młodzieniec „ze szramą" syn magnata' h b C aJ ty go niewątpliwie bliższe stosunki. 

lśą.skiego, Edmund Stanieclo, odwiedz.a z rektorem . hotelu „Tivoli". Malin przygoto- c ociaz Y sprawę z poza rem. zy zn -
Elą rannego akrobatę w sz.pitalu, ltdzie wol· wał jakiś plan. który ma zdemaskować dzie pan w swej długiej karjerze poli- Ela Robertson nie została przestu-

ka k · --~ · -prawdziwą Emmę · · t · k d b · J h t h b · budzać po·dejrze tyier prze onywu1e go o $Wej IIJ.Jll0ŚC1. Gdy Ela opuszc~a Hotel „Lux·· spostr.:zc- CYJ_TI~J cz owie a o po o ?e! sz ac. e - c ana, a y me wz -
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sle ? c st s at pan k1eav o tak1em n1·a. Mi.ster X obronił Elp 0 obert-s ga na korytarzu człowie1rn w masce · I en nosc1 zy Y z .,. .l\. 

dawna Jego przyjaciółka, Rega zybska. sam tajemniczy nieznajomy angażuje sie do bohaterstwie? son w chwili, gdy iei kolega ostro 
córka bogatego przemysłowca. • 

Ojciec namaW'lla Edmunda, aby z.erwał teatru „Olimpia". Znany literat Renner ma ·Z tamtej strony rozległo Się westch- na nią krzyczał i robił ~ej wymów- · 
z cyrkówką i Ożenił się z Regą Szybs.ką, przybyć do wytwórni „Urania". o--Mi~ter . . . k." 

d b · X-ie donoszą dzienniki sensac. szczeaół". me me: · 1 · g yt. to mu jest potrze ne do ie!!o :nteresów. " J M · · l C l h" ł El Ro 
Edmund Stanleckl należał do komitetu Renne.r odwiedzji · wytwórnie „UranJa". - a pan rację. ma pan racJę, a e, - zy pan przes uc \wa ę ~ 

honorowego, urządzającego wielki konkurs Podczas rozmowy ~ nim Ela zauważa. że powtariam, to nie nasza sprawa. - bertson? 
piekności na cala Polskę. literat ma zabandażowany wskazują..:y pa- Naczelnik znów się rozgniewal: - Widać byto, że komisarzowi Marti-

Rega Szyb&ka stara się o uzyskanie lee u prawei reki. N' h t · t · , · nowi· sprawia to pytanie wielką prży-
pierwszei nagrody na konkursie piękności. Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 1ec pan przes ame zas anaw1ac Się 
uliczny fo.łograf wysyła za pośrednictwem wa w skarbcu w swym pała~ kolie perło- nad takiemi sprawami. Żądam od pana. krość. Odpowiedział niepewnym iło-
zakładu fot<>graft.CZJlego ,,Aida" foto.grafię wą o milionowej wartości. by Mister X został ujęty. śem: 
Eli również na 6w konkurs. Zdjęcie to do- Mi·mo ści.słego nadz.oru. tajemniczy wła· Komisarz Martin stanął na baczność, - Nie. 
iMmane zost.ało w cz.asi.e, -~dy Ela po opu· mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- ni'e?. 
szczeni.u pałacu błąkała &ię po ulicach dor, kradni~ perły. Na~ajutrz, na wezwanie choć rozmawiał przez telefon: - Dlaczego 

Ela uzyskuje pierwsza nagrodę pod wa- przez telefon zw.raca ie wśród tysiącznych - Rozkaz, panie naczelniku. - Dlatego, że znam osobiście Elę 
runkiem, że oczyś:i sie z zarzutu zamordo· niebezpieczeństw. - Do widzenia panu. - Naczelnik Robertson i znam jej towarzystwo. Nie 
wania Stanieckiego. Mis.ter X. demaskuje Waldena jako OSZU• •• t . f . . I d d ł M ma mowy, by mogła utrzymywać stó-

Nasrepnego dnia Ela spotyka sie ze sta . i dopomaga do are.siztowania , Mokrego JUZ onem mo iC]a nym O a : - uszę 
- sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- Rudolfa'• panu powiedzieć, że sprawą zaintereso- sunki z Mister Iksem. Cały ten Z8X7,Uł' 

necie restauracji „Trocadero'•. Lewański Z ro~kazu n:eznaj:imeJ przez telefon. wat się prokurator przy sądzie apela- powstał na tle nieporozumienia. W 
-rrzyrzeka. że pomoże lei w uzyskaniu Mister X żakrada sie do mieszkania miss cyjnym. Od samego rana 0 niczem in- Olimpii występuje obecnie akrobata, 
szybkiej rehabilitacji. Alicji Denver. córki ptisła angielskiego. -

Podczas szamotania się rozlega sie strzał Miss Ali<:ja chwyta go na goracvm uczyn nem nie mow1 się wśród naczelnych który mianuje się dla sensacji „Mister 
I Lewański pada martwy na ziemie. ku. wladz, jak tylko o Mister Iksie. Niech Iksem". 

Zgfasza się do niej reżyser Ralicki, pro- Tajemnicza nieznaioma skla.nia Rennera. pan sam powie do czego to podobne, Inspektor przerwa! komisarzowi. 
poaiując iei wielką rolę w filmie. by zo&tawil pudełko z pierścieniem miss b l 'd ł 

Ela przyjmuje tę propazycje. Ralicki Alicji w sklepie jubiler.sik.iom. Po rozmowie yśmy przez tego człowieka mieli ty e - Wiem o tern,. Wł zia em te scenę 
namawia .Ele aby z nim wyjechała zagrani- z nieznajomoą Renner przekonywa się, t.e przykrości. włamania i uważam, że na takie publicz 
cę, gdzie uczyni z niej wielka gwiazdę fil- jest połączony z kom. Marti.nem. Komisarz Martin zapewnił swego ne lekcje sztuki złodziejskiej nie powin-
mowa. Mister X dostaje sie do mieszkania swego przełożonego, że zrobi co będzie w je- niśmy pozwolić. Ale na to niema rady. 

Stęga udaje się do Ralickiego. by szcze- kolegi srn;ca. sb,d zamierza przedo5ta~ s1e D l ki 
rze z nim pomówić do don:i~ lord? WelPrgtona. hv mu zwrócić go mocy. ziś panują ta <ie stosun ·. że cenzura 

W czasie tej wizyty Stega znajduie w skradziona k"Jekcj"' monet Ni stąd ni zowąd starszy pan znÓ\\ coraz mniej liczy się z wymaganiami 
albumie fotografie Eli zadedykowana Ralic- W domu lorda wybucha pożar w!aśnie się rozgniewał: w!adz bezpieczeństwa. Co to za jeden 
kiemu. Stega rozgoryczony ucieka. w chwili, gdy jest w nim mister X. Boha- T • · t · k t k b ? C · dł ' 

Tymczasem ela decyduje się wyjść za- terski włamywacz ratuj życie kilku miesz• . - O m1 me ':"YS arcza, pam.e . o- en a ro ata. . zy me wpa pan m-
mąż za Stege i mówi o tern Ralickiemu. kańcom. Sam źa~. ranny. ,mdleje na progu m1sarzu. Pan musi rozpocząć energJC'l,· gdy na myśl, że może on być w sto-

.Po powro.cie do ~otelu zn8;Jduje jednak 1 mieszkania Szul~a. . ną akcję. Trzeba się wziąć do rzeczy sunkach z prawdziwym Mister Iksem, 
P?zegnalny .1. 1 ~.t Stęgr, .~!.órv pis~e. że opu- P<> pr.zy1ścm clo zdro~!'1 · Renne~ lldoby-_ inaczej · ~· Naczelnik.. krzyczał prawie· że może sam jest tym tajetnnil'7Ym ":ta 
stcza ją na zawsze, !ile wda1ąc J~dnak V W!a od- przem'y&łowc:r HoHa: ~· tys.ięcy do-' - • . . . . "" ... „ ~ 
JJOW'bdµ ' tel nagleJ rozlakL laorów dła domu ll'odrz.utków i drugie tyle - A zresztą Ja-Się sam do tego wezmę. mywaczem i drwi sobie z nas w żywe 

Ela lesbzrez~ollił, -gdy.Z.- stało sie to • ··d:la· ArnMtro.n,Jta, · byiłe~o wsp6l111.lik.a 1 o.Hary P-roszę na mnie czekać dziś (') piti,tej po oczy, występując w ,,Olimpji'". ·'"' "1 

P? udzieleniu. od~ownei. o~powied.zi Ralic- Holta. Jed'llO z pism nazywa M1&ter Lksa południu. Będę u pana i obmyślimy _ Zastanawiałem się i nad tern, pa-
~~~~- ~bRa~~ki~iedo z.w~e1d~ia~danie 0 

wy- prmestępcą. najbliższe kroki. Mam dość tego! nie inspektorze. Nic łatwiejszego, jak 
Tam zostaie aresztowana pod zarzutem •: przesłuchać tego człowieka. ' 

skradzenia przed trzema latv brylantów. Całe szczęście. że jest kilka osób - Inspektor Nowotny był b d t D i'ś po d t 'e . 01· 
należących do ksiecia Pieczorskiei:w. kilka niewiast - które go inaczej szacu . . . · . . ar z~ o Y- - z • prze s aw1 mu w 1m-

Rałicki dowiaduje eię przypadkiem, te ją które go nawet cenią choć może _ ły. ~Jawił się w. gabmec1e komisarza pji sprowadzi go pan do siebie. Ja bę­
k.siatę Pieczonki bawi w Wi.edn~~ i pr~eby. i ~hcialvby _ by przest'at działać jako Ma~tma dY'.sząc c1.ę~ko. Zdi~ł pas i bę obecny przy przesłuchaniu. Teraz 
wa .w ~ym ~amyi;n hot 2 lu _..Tivoli .. Rezyse; . ik odo1ąl kołmerz. C1ęzką szablicę posta- co do tej Eli Robertson. Mojem zda-
udaie &Lę więc ntezwłoczrue do ruego, by Mister s. wił w kącie pokoju. niem działał pan zbyt pohopnie, nie 

------- - Jeszcze nigdy nie mialem tyle am zajmując się wcale raportem Mayera. 
barasu z jednym człowiekiem. co z tym Odzie mieszka ta kobieta? Przeprowa­
Mister Iksem. - Inspektor sapał moc- dzimy rewizję u niej i przesluchamv ją. 
no. - Z panem też mam niewiadomo - Ela Robertson przed kilku dniami 
dlaczego ciężkie utrapienie. - Inspek- wyjechała z Wiednia. Skończyła się 
tor Nowotny spojrzał ostro w oczy jej praca w „Uranji" - wróciła do 

Rozdział sto trzydziesty dziewiąty 

· 8 odo1ni Eli 
Km'l1isarz Martin już od pierwszego 

dnia, gdy odczytał w pismach wzmian­
ki o hojnej ofierze na rzecz domu pod­
rzutków, nabrał pewności, że w całej 
tej sprawie umaczał palce Mister X. 

„Ale gdzie są dowody" - pomy­
ślał komisarz. Zresztą„ czy warto było 
wszczynać dochodzenie w tej sprawie, 
skoro i tak akta dotyczące tajemniczego 
włamywacza piętrzyły się na półkach 
wydziały śledczego. Komisarz doszedł 
do tego, że przestało mu zależeć na jesz 
cze jednej sprawie Mister Iksa. Miał ich 
dość, a zresztą komisarz znał aż za do­
brze wszystkie przewinienia swego 
przeciwnika. 

Dopiero po trzech dniach, gdy uka­
zał się artykuł w „Dniu", rzecz nabrała 
niezwykleg_o rozgłosu. Sprawą zajęły 
się naczelne władze śledcze. Prokura­
tor przy sędzie apelacyjnym zaintereso­
wał się osobiście tajemniczym włamy­
waczem i zainterpelował w tej sprawie 
prokuratora sądu okręgowego. Proku­
rator sądu okręgowego zwróci! się do 
głównego komendanta policji. Rzecz 
przeszła przez wszystkie instancje: od 
komendanta głównego do komendanta 
okręgu, od komendanta okręgu do na­
czelnika policji miejskiej, a ten był już 
bezpośrednim zwierzchnikiem komisa­
rza Martina. Oczywista. że przecho·· 
dza~ w ten sposób z ust do ust, sprawa 
wy.olbrzymila się. W godzinach ran­
nych prokurator sądu apelacyjnego za­
g<1dnąt w tonie całkiem spokojnym swe­
go kolegę z sądu okrG /!,Oweg;, jak przed 
stawia się sprawa z owym Mister Ik-

l 

sem. Ody rzecz doszła do komisarza swemu podwładnemu. - Gdybym pana Warszawy. 
Martina, pytanie przeobraziło się w nie znał, tobym powied.z1a1, że ma pan Inspektor zerwał się z miejsca, 
ciężkie zarzuty, omal nie w awanturę. jakiś cel w tern, by całą sprawę tuszo- - Co pan mówi? Wyjechata? I 

- Jest pan ciągle {\a jego tropJe. wać. pan nie widzi w tern nic nadzwyczajnc-
nieprawda? Od miesięcy już zapewnfa . Komisarz Martin spuścił wzrok. - go? I pan nie uważa, że to jest podcj­
mr;ie pan, że lada dzień, lada godzinę M11czal. Inspektor pokiwał głową i do- rzane? Kobieta, przeciwko której wy­
zostanie ujęty ten człowiek. o którym dal: wiadowca Mayer wysuwa tak ciężJ{ie 
nie przestaią rozpisywać się gazety. - - Niech mi pan powie, jaki jest stan zarzuty - wyjeżdża i pan pozwala jej 
Czy może mi pan podać termin, w któ-1 dochodzenia? Zdaje mi się, że będzie- 1 wyjechać, nie przesłuchując ie.i nawet? 
rym sprawa zostanie wreszcie zlikwi- my musieli znaleźć jakieś inne ścieżki, I Panie komisarzu. nie mamv ani chwili 
d•>wana? prowadzące do celu. Skoro pana dro- • do stracenia! Tern lepiej, że Ela Ro­
~ ten sposó~ zaczą_I .~ozm?wę ~cle- gi zawodzą„. '(- kim. się ten człowiek J bertson wyjechała. Nie będziemy po­

kmczną naczelmk pohcn - mspextor spotyka! ostatmo, gdzie bywał, trzebowali starać się o pozwolenie na 
Nowotny. . . . . . . Komisarz dobył z grubej pliki aktów J d.okonanie rewizji w jej pokoju. Niech 

· Kom1~arz Martm zwykl był stawiać Jedną z teczek. się pan śpieszy. Zaprowadzi mnie pan 
sprawy Jasno. - Znam te akty na wylot. Oto są do jej mieszkania. Ja sam przeprawa-

- Nie mogę, panie naczelniku. Nie ostatnie raporty o naszym „przyjacie- dzę rewizję. Niech n8n weźmie Mayerą 
odbiegłem od istotnego stanu rzeczy a- lu". · . •*• · 
m na jotę, twi~rdząc, że jestem na tro- - Widziany był na dachu wytwórni Po kilku minutach auto policyjne wio-
p~e !ego człow1e~a. Jestem na jego tro- kinematograficznej „Uranja". Dwaj WY- zące inspektora Nowotnego, kom:s~uza 
pie 1 _teraz. ale kiedy .go ujmę, c~ do te- wiadowcy, patrolujący przypadkowo w Martina i starszego wywiadowcę Ma­
go me mam absolutme pewności. Zre- tej dzielnicy, rzucili się za nim w po- yera zatrzymalo sie przed hotelem w 
~zt~ mam ":"szel~ie d~ne, by twierdzi,ć, goń, ale po kilku minutach stracili go z którym mieszkała Ela. Okazato siP;: że 
ze Je~o kariera się .konczy. Jest on do::,ć oczu. pokój, w którym mieszkała Ela. był nie 
prze?1egły, by sobie zdać sprawę z te- - Co za licho zaniosło go do tej „U- zajęty. Dyrektor hotelu, przyjaciel Ra­
g?· z.e przebrał miarkę . . Mam wraże- ranji'' - rzucił ostro inspektor. li~kiego, a stąd i przyjaciel Eii. na rvtq-
rne,. ze na aferze z Holtem skończyły Komisarz odwrócil kilka stronic ak- me inspektora jak się zachowa fa była 
s1e;: Jego przygody. tów dochodzenia. ' lokatorka, oświadczyf bez wahania:· 

Naczelnik zapienił się. Słychać bylo, - Proszę, niech pan inspektor czy- - Nie zauważyłem nic godnego u-
j~k. ten korpulentny czlowiek oddycha ta. wagi, panie inspektorze. Znaną jest 
c1ęzko: . . . Inspektor czytał głośno: panu jedynie jej przygoda, w której wy-

·-- Mówi pan Jak dziecko, panie kei- - Raport starszego posterunko- dział śledczy nie wziął jej omal za Em-
rni$arzu. W ten sposób nie ma pr~\\."a wego stużby śledczej Józefa Maye- mę Schneider. Pozatem wiadomo nan· 
rozumo:vać komisarz ?Olicji. N!e naszą ra: „J?~chodzenie. ~rzepro'Y~.dzone byto, że ta pani miala wrogów. Pewnel 
rzc,czą Je~t wdawać się w zan:1ary, o- n:a m1eiscu wytwórni „l!ranJa przy nocy jakaś zawistna artystka omal nie 
pryszka 1 .wlar;i~wacza. .MY Jes.tesmy mosło rezultaty następuJąc_e: Prze- dokonała zamachu na jej życie. Ale 
p~J to, by ich sc1gać, a me by się nad ~tuc~ane. zostały ar!yst.k1 - kole- przyzna pan ins~ektor ... . 
nnH; rozczulać. zank1 gwiazdy kmowei Eh Robertson (D. c. n.). 
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Mord ra.bunkowy 
na Śląsku Opolskim Groźna mi-~dzynarodowa szajka! 

handlarzy żywym towarem stanie ·w naJ·buższym czasie I .w pobl.iżu goś~~~:~·el~~es.i~;~zn:~~e· 
. · • • · Sieranowice na Śląsku Opolskim znale-przed sądem w P1otrkow1e ziono zwłoki ~o-1~tniego kupca Jana 

. . Schattona z W1elk1ch Strzele" Jak usta . Pio~rków, 28 sierpnia. pewnej części oskarżonych, pochodzą- ków niebezpiecznej szafki handlarzy żY· liło dochodzenie, Schatton powracał ro 
. Na tere:me międzyinarodiowym, w cych z Pioti:ilwwa, oraz na teren, (powiat wym towarem, zwanei ,,Bandą pięciu· werem do domu. został on napadnięty 

ciągu ost~timch paru lat grasowała piotr1lrowski), na którym prz.estępstwa set„. odbedzle sie w naibllższych tygo. przez jakichś opryszków, którzy za„ 
niebezpieczna szajka handlarzy żywym tego r:odzaju były popełnione, sprawa ta dniach w sądzie <>kre2owym w Płotrko· mordowali go a następnie obrabowali. 

towarem. należy do właściwości sądu okręgowe-, wie. Schatton miał przy sobie większą 
Szajka ta })Osiadała swoje agendy we go w Pi1oil<rkowie. Proces ten trwać będzie prawd0p0- gotówkę. 

wszystkich niemal krajach europejskich Jak sie dowiadujemy, proces człon- dobnie około trzech tv2odni. 
i Ameryki Połudn. 

· Nie'cwyilde zuchwałe występy szajki 
międzynamdowych handllarzy żywym 
towarem, przez dłuższy i;:zas niepokoiły 
,Wiladze pollicyjne zainteresowanych 
;państw, pozostające ze sobą w ś~istym 
lkiollltaikcie· Po dług.ich wreszcie docho­
ccdizenia·ch zdołano W1Paść na trop 
świetme zrulmnspirowanej szajki. 

Ujawniono przeszło 500 nazwisk o­
sob, stojących na czele bandy I Jej od· 
działów. Z liczby tej jednak ud·alo się 
areszitdwać za:Iedwie 108 osób, 
z których znaczna cześć pochOdzl z 
Piotrkowa oraz tych, którzy na terenie 
dzeniach z do ł a n o . wpaść na trop 
niecny: Proceder. 

Reszta zaś czfonków z:ltkwidowanej 
szajki halllJdllarzy ży:wym towa1rem, osa­
dz0111a została w wię:zieni~ch poszczegól-
11/YCh państw. 
. . ·We wszys1tJkich krajaich odbyły się 
fuż procesy odonków baindy, poczem 
odpisy a.ikt prZ1esłaoo zostały do Polski, 
cei1em przeprowadzenia jej ositatecznej 
li:kwida•cii. ' 1 • 

Ze ~tledu na miejsce zamies1z.ka1nia 

Cztery strzały rewolw~rowe do m~ż~ 
Pijak podpalił cały swój majątek - Walka o meble -

Rozpaczliwy czyn maltretowanej ko.biety 
Warszawa, 28 sierpnia. podczas której awanturnik oobil nie- ziono ·do szpitala Przem. PańskiegC>. 

Na Pradze rozegirał się krwawy dra- szcześliwa kobiete. Niedoszłą mężobójczynię aresztowa-
mat rodzinny. Doprowadzona ~ ostateczności Laj· no. 

W domu przy ul. Brzeskiej mieszkał cherowa schwyciła rewolwer jednego z W komisarjacie Lajcherowa uległa 
54-lemi Jan i 46-letnia Stanisława Łaj- synów. Padły cztery strzały. silnemu atakowi nerwowemu. tak iż mu-
cherowie. Pożycie ich nie było jednak Ugodzony kula w lewy bok Laicher, 'siano wezwać pomoc lekarską I nieprzy· 
szczęś~iwe. Lajcher nie mógł żyć bez padł na ziemie. olJficie broczac krwia. tomną przewiez•iono do szpitala więzien-
wódki. Przepił on całe przedsiębiorstwo Wezwano po!lcję. Rannego przewie- nego przy ul. Dzielnej. 
przewozowe, którego był właścicielem. ================================ 

Ostatnio stosuiI11ki w domu stały 'się 
tak naprężone, że Lajcher wyprowa·dz'il 
się od żony. W czo raj zuipełnie niespo­
dziewanie wrócił do domu. 

Do mieszkania wszedł z kilku swy­
mi woźnicami, chcąc zabrać na wozy 
umeblowanie mieszkania. 

Żona kategozycznie sprzeciwiła si.ę 
temu. Wvw'io.zała się g'Wałtowna kłótnia. 

ws NWMA'!iMMI 

Kolejarz chciał spalić żonę, 
by nie płacić alimentów 

Bielsko. 28 sierpnia. ndeszczęśliwa kobieta zginie w pf omie­
niach. Gorzelę przytrzymano i odsta­
·wiono do Sądu Grodzkiego w Bielsku, 
gdzie odpowiadał za podpalenie i usiło­
wane zabójstwo. 

·areutow1nie um~nili 1l1r~owe~o w Wilni~ 

Przed·paru dniami donosiliśmy o po­
żarze jaki wybuchł w domu niejakiej 
tteleny Gorzeli w Skocwwie. Przepro­
wadzone dochodzenia wykazały; że po­
żar został umyślnie spowodowany przez 
kolejarza Jana Gorzelę ze Skoczowa a 
to d:Jatego, że chcąo sie. uchylić od pła­
cenia alimentów swej żonie, ttelenie, zł 
która żył od dłuższego czasu w separa­
cji, podpalił budynek, licząc na to. że 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllll 

P. ~. ~. ~artnie tiało pod zarzutem nadużyć 
. . . ,Wiino, 28 sierpnia Nowicki. 

Przed kilku 'dniami z polecenia władz Zatrzymany urzędnik nie przyznaje 
sądowo śledczych aresztowany został się narazie do winy, twierdząc, łż pael l 
pOd zarzutem nadużyć urzędnik skarbo· ofiarą prowokacji. Policja prowadzi dal­
"WY 1 stopnia służbowego - kierownik sze dochodzenie celem ustalenia faktycz 
'dzt~•u kontroli trzeciego urzędu skarbo- nego stanu rzeczy. 
.wego w Wilnie, :Ernest Kling. 

1 
O wynikach dochodzenia poinformu-

Wraz z Klingiem aresztowany został jemy naszych czytelników. 
byty pracownik tegoż urzędu Antoni 
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PAŁAC: NA 

Dr. MED. 

Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE ' 
POWRóClt. ·· 

Gdańska 37 
Tel. 232-55. przyjmuje 7--8 wieczór. 

KóLKACH 
w rol. gł. Karolina Lubieńska, Nina Grodzińska. Kaz. Krukowski, Aleks. Zelwerowicz, Igo Sym. 

ul. Ste11klow1cza ff O 
Tel. 141-22. 

Dzl§ i dni nast~pnycb. 

Zbyszko Sawan i inni, oraz 

' 
2) Najświetniejsza komedia muzvczna w wersji francuskie! p, i. 

Spiew„. Całus.„ Dziewczyna 
(Wytwórnia Eclair Tirage, Paris). W rol. głównych Gustaw frohlich, Marta Eggerth. Tlbor · 
v. Halmay. 50-10 

D0KT6R LEKARZ • DENTYSTA Dr. MED. DR. MED. OOKTóR 

w. raagunowski 1t1ni1ław ie mer~ Pl. lila zer L. BBRPil\n KL I N G E R 
Piotrkows•ca 70, tel. 181·83. . . , • ł CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Specialłsta cbor. wenerycznych, skor· soec. chor. wenerycznych, skórnych powróc:ił, · POWrOCI nych 1 moczopłclowycb. i włosów {poradv seksualne) 

ctt0Roa
1
v M~~~kcłó~~RvczNE uL ~AWADZKA Nr. 14, Te1. 10s.3a zachodnia 64, tet 185-49 cegielniana 15, TELEP. 14907• An~r~eja 2, tel. 132-28 

Gabinet Roentgeno • leczniczy. p.rzyim. od 10-2 I od 3-7 p. P. 30-2 . l d 12 2 1 d 7 8 30 . ~ Przyjmuje od 8 - 11 rano I od 4-8 Przy1mu1e od 9-11 rano I od 6-8 w, przYlJmdu. el o. ś.\7t od 10- 1'2 wre ... ,.z. wiecz., w nledz. I święta od 9 - 1 W niedziele I świeta O{f 10-12. Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2 i pól Lekarz-dentysta 30x2 ~n e fle e I wte a _r:_ - wpo PO poi. ao .... z --····------
~ 6 dol ~~ID~o~'kowtdóieczr10.:.~ niedzielo l. VJNJ[KR-Knnn N n nr.n Doktór DR. MED. ' ;~~t:~~~at~~~iic~fe~~erl~~~c;jp~~~:: 

1 11 H H HllUHH Sołowieiczyk M DUDd'lłnJ·D i~:i~o~~~~t~a~~1~r.stZl~~,~~c~cht,~:i~~~ 
H~ ~Z~~~~~~R . 1iLi;~;;:;:J~ia9 sp!.1·~·~~~~-~ ••• !.~.. AKu:ze!~. , cn~R~B• K~s1•c• 11K~~i11l':l~·n~M•;K~l~gl 

Choroby skórne (Konstantynowska), . tel. 133-53.~ Piotrkowska 99, tel. 144·92. PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICI! RrL u~ L UR ~ L 
~ PIDTi WRKenDe'~~sczKn: 56 -Zł ż Ę s EURO ~~!e od 4-6 I od 8-9 ~I-~~~· Pomorska 7, tel. 127-84 na sezon bieżący I 
ii W O oto BI UTER.1 • R SZWE.TSAPAR.U w ko mpfocie Siprz e- orzyjmuie od 4-8-ei. ao po Ieca ·e11 
ą tel. 148-62 kwity lombardowe kU· dam timio. Ul Pi łsudskiego 65, ślu sar- - ,, ns::w ~1111 Jlłł. u ; ~ puje i Płaci najwyższe ceny Za- nia. PRACA za pewniona wyucz~m pulo- lliil.illL Jll:o1'.Mll 
1.i, od I i pól~ ł, 6-9 wlecz, w nie- ·I d J b'l k' I flJAŁKO · 9 Z d k 9 K a u 1 ers 1 • • • - ------ werów s.zyde!kowych i na dru tad1 awa z a ~ dziele 1 swlęta od lO-l I PIO fRKOWSKA 7. CHIROMANTKA Mira przy jmu je jesz· oraz haftów ręcz.nych przyj muię za.,. Wejsci e P· bramę I Ceny lecznic:owe. lilil••••••••••dlaze tylko pare dni udziela cennydr mówienia. Kaufmanowa, Zgierska 16, l!lli~lillll!litllfdlllllll~D~l\1, illllllll••nm~, . . __________________ .:.,-_ ____ ..,--._~porad. Przejazd 16, m. 10, pr. ofic. I piętro. ••m•illll•ll••·~~ 



· Mi~dzynarodowe mistrzostwa Polski 
w tenisie zapowiadają się imponująco 

Dn.~a 4 w.r.ześnia r. b. na koirtach Le· I B.awor;ow.ski, Matejka-Metaxa, Hecht·· 1wło·s1i, o·dbędzAe się oiekawe spotkanie: 
gji ro:zip.oczynają się międ.zynarocLowe mi Mate.cek i t. d. Palmfari-V aleriio coo tra Tłoczyńs.ki-
strz.os•twa Polsiki w t·enisie. W grze mięszanej 1 o ile przyjadą, Jęd•+zejowska. 

Wsry.stkie państwa obecnri·e przykła­
daiją więc.ej zn.aczen.ia do m~str:wstw 
międzyn1arodowych, niż do krajo'\'ry:ch.­

. Chodzii tu bowiem o porównanie raki1et 
kira1.owy.ch z z,agranicznemi. 

Tegoroczne mistrzo·stwa z1a-powiacLają 
się nfozwykle ciekawie, z uwagi n.a lkz­
ne zgłoszeni.a zagran.icZ1I1ych gości. Na 
czoło wysuwa się ang1~k Hughe.s. Od cza 
su jego os.ta.tniego pobytu w W.a;rszawie, 
angHk P'Oczynił olbrzymi•e po.stępy i na­
zw.isko fego stało się na świecire bardzo 
gł.o.śne. 

SensacyJnre .ziapowfada siię mecz re­
waniż.owy pomliędzy M.aite,jką (Austrja) a 
Hebdą. 

W SIWOI~ ·C.Zaisii-e Ma:tejkia wygrał z 
ł!e;bdą. Obecnie poLruk .zechce się zre· 
wanżować. Z Arust-tji poz-atem przyjeż· 
dk,ją: Bawia·r.owslki, Metaxa i Albrecht. 
Czesi deleg,uią Rechta i Ma1eckia. Wy­
bór teg•o o•s.tawego jest baTdz·o szc:zęśli· 
wy ze względu na ;ego świetną formę. 

Ba.rwy fa:iain1ouski·e · p.t1awdorpodobnie 
_repr.ezmt·ować bęcbi0 Feret. Z Est·onii 

jest udział ru:mU!lla. Mi~hu. Spod:zA•ewane 

Krakuwski · Związek Piłki łłożnei 
zerwał stosunki z Okregowym Kołegjum Sędziów 

W Krakowie wybuchł poważny za- gującej w wysokim stopniu wewnętrzne 
targ między Okręgowym Kolegium Se· sprawy zarządu KOZPN, Zarząd K. O~ 
dziów .a Zarządem Związku Piłki Nożnej z. P~ N. postanowił NATYCHMIAST 
na tle obrazy członka zarządu KOZPN-u ZERWAĆ STOSUNKI ORGANIZACYJ· 
przez Jednego z sędziów' piłkarskich. . NE Z ZARZĄDEM KOl(S. 
Ponieważ zarząd KOZPN-u nie otrzy. W samej zaś sprawie uchwalił zwró~ 

mal satysfakcji na ostatniein posiedze· cić się do PZPN z prośbą o przekazanie 
niu postanowiono zerwać wszelkie sto- jej Pl(S dla zajęcia stanowiska objek­
sunki z Zarządem KOKS-u. tywnego, przyczem zarząd l(OZPN po· 

.Uchwałę Zarządu l(OZPN-u przyta- stanowił wyjaśnić, że obecnego składu 
c~amy poniżej in extenso: zarządu KOKS działającego w krytycz-

„Wobec niepraktykOwanego dotąd w nej sprawie w ilości 5-cłu osób nie iden· 
pożyciu organizacy)nem wybitnie jedno- tyfiku)e z gółem sędziów okręgu kra-
stronnego I stronniczego .sposobu załat·I kowskiego". 1 

wienia przez zarząd KOKS sprawy, tan-

Polska zdobywa 
pierwsze miejsce. 
W ogólnej punktacji lg.rzysk Makka­

bi w Pradze pierwsze miejsce zajęła 
Polska przed Czechosłowacją, Palesty· 
ną, Austrją i Anglją. Sportowcy żydow­
scy z Polski zadokumentowali po raz 
drugi swoją wyższość wśród państw 
zrzeszonych w Związku Makkabi. 

Mistrzyni świata 
w tenisie pokonana. 

Ubiegłej . niedzieli zakończony został 
międ.zynarodowy turniej ten~sowy o mi­
strzostwo Stanów Zjed:nocz.01I1ych. 

W finale gi~ pojedyńczych pań pier 
ws.ze miejsce zajęłra zU1pełnie nrieoczeki· 
wanrie Helen Jacohs, biiją<: misrtirzynię 
świata Hel011 Wil1s Moody 8i61 . 3:6, 3:0 
(scraetch). 

Polacy pierwsi 
w biegu pocieszenia 

Po mistrzostwach wioślarskich Euro­
py odbyty się t. zw biegi pocieszenia. 
W czwórkach ze sternikiem osada pol­
ska zajęła pierwsze miejsce przed Bel­
gją. Polskę reprezentowała osada ,W. 
T. W. 

P. Rutkowski z Krakowa pr.z1'Ji.edziire Le.ss.ner, w.re~zde pewnym Tłoczyn' ski· bi·J·e Hebdę 
j·esit .zgłosz,enie Palm:iere.!fo i Valerio z I\ I d kierowaC bt:dzle meczem Włoch. Zako czen e meczu o rutynowe mistrzostwo Polski. P ń Ł K 

5 Z g.raczy ipods;lclloh, w tumi·eiu wezmą W d.n~ wczorajszym zakończony zo 1 golnie trzec! set. Tłoczyński panował ogo - • • • 
udz,i1ał: He:bdia, Tłioczyński, W1.btrman, J. st·ał we Lwowie mecz tennisowy o dru-1 jednak bardziei nad nerwami i regular· Na sędziego mec.z.u ligowe.go .ŁKS -
Sto'1.airow, P·Oipł•aws.kd, Wa.rniińsik1i, Kołcz, żynowe mrirsLrzo,stw.o Polski w tennisie 1 uością gry wyiprcwadził Hebdę z rów· Pogoń, który zostanii.e rozegrany w nad· 
KuchM', B.r.a:te.k, Spychała ri t. d.- Panie między LLTK a Legją wars.za wską. · 'I n.owagi. chodiząc.ą niiiedzi,elę na sta.djonie ŁKS-u 
będą ir·ep1r,e.ze.nitowiam.e pr.z,e.z: Jęd.rzejow· Sensację wzbudził<> spotkanie Hehdy 1 Na zakoflczeniie meczu rozegrano spot zo.stał wyznaczony, P· Rutkowski. 
~ką, Dubieńską, Poziowską 1 VoUmn.erów· z Tłoczyńskim, to też n.a ko,rtach w Cy '.ianie w grze podwójnej, w której pi!· Mecz ŁKS - Pogoń. zapowia.da się 
nę, Steiphain·ów1nę, Wełesz.czukową, Orz•e ta.tleli zebrało się około 3 tysięcy wi- ra Orzechowska - Hebda pnkonała pa b. ciekawie. gdyż Po.goń pl"owadzii w ta· 
cho.wską i U1P'oipównę. dzów. r·~ Neumanćwna -- Tło·1:zy11sl i '6:2, 6~2. beli i znajduje się ostatnio w znakomitej 

· Ci•e'ka'\We · ~·apo-wiadają się watki w Po b. zaciętej w.alce wygrał Tłoczyli Ostateczny wvn1k sp:·.);ania 5:..! dla formie o czem świa·d•czy jej ostatnie zwy 
grz:ie [podwóflllej ze względu n•a drużą kon ski w trzech set.ach 6:2, 2:6, 6.4. 11 &.li warszawsk~~j. · cięstwo n.ad Craoovią. 
kurenoję. Będą me jai~by dalszy,m cią· ...:: Ni>eZ'!Ykle imocjonuja,cy był szcz.e• \ ' - · · ··· Po~stałe irtecze lriigowe' sędziowac 
~em .rywialliiza.oji na.srych dwu.eh pi;i,r re· 1 · , będą 'w n1ecLztelę: Cracpv.ia - .Wisła 
preze.nta>eyjnyoh: Tłoczyń&lci·ego i J. Sto Prz~ -·e· d- · .. dalszym etape· m' „det1by

11 

w· Knikowie p. Wa.rdęszłdewi·~ 
larowa z H~bdą ii ~it.timaniem.. z Łod·zi, W·a;rta - Garbarnia w Poma· 

Pary rt.e llllUs.z.ą siloczyć o.srtre wa<lki z niu p. Marczewski z Łodzi, Ruch-Leg-
lronlmrenciją .zagna.n.icz.ną. M. i:n. pd"zewi· ro~ervDJefł piłAorsfd,;fi o n>ejś<ie do ..tif!I i•a w W:ielki•ch - Ha·jduka.ch p. Roze.n· 
_dziane są n.a.srtępujące pary: Hughes- W pierwszej serji rozgrywek piłkar- czem oprócz mistrza do ligi wejść mo- feld. i Cza.r·ni - 22 PP· we Lw.ow.iie P· 

I skich o wejście do Ligi pozostał jeszcze że t"ównież wicemistrz, który rozegra Rumpler • 
._ tylko jeden mecz między Naprzodem a dwa spotkania kwalifikacyjne z przed-

, Olszą krakowską. · · ostatnim klubem ligowym. Zawod.y 1.ekkoałlety-
Wiedeń-Zagłobie 4:2 (2: 1) Mecz ten jest tylko ·zwykłą forma!- PZPN projektuje jednak rozegranie , 

" nością, gdyż tytuł mistrza w tej grupie pozostałych spotkań o wejście do Ligi w czne panow 
Mecz reprezentacyj robotniczych. ma zapewniony zespól śląski. Jednej grupie. o pUhar Pana Prezydenta 
. W niedzielę robohiicza reprezentacja Pozatem tytuty mistrzów grup zdo- W spra \\ie tej rozpisały władze pił- Rzplitej. 
Aiustrji r.ozegriała w Zagłębiu mecz to- były następujące drużyny: Polonja - karskie referendum do okręgowych W nad.chodzącą niedzielę odibedą się 
warrvskii pod nazwą rP<n<r, Wiednia z re· 1Warszawa), WKS (Wilno), Polonja - związków. Nie przesądzając sprawy dal b · -, -~· (P 'I) na O·isku Wimy w ciąrłu całeńo dnia za prezentacją robotnic.zą Zalłłębia i okrę· rzemys . szego systemu rozgrywek przypusz- d 6 6 

5 W 'I I · k d 1 ć I wo y lekkoatletvczne o puhar Pana Pre gu. Zwycięiyli po ciek.awej walce le.psi mys regu ammu rozgrywe a - cza na eży, że najważniejszą rolę w zydenta Rzplite,f dla zawodników klu-
teohn.iczn~e austiijacv w s.tosUillku 4 : 2 sze spotkania o wejście do Ligi odby- końcowych spotkaniach odegrają dru- bów fabrycznych okrę"·u ·w · konikuren-
(2:1). wać się mają w dwuch grupach, a .zwy- żyny Naprzód {Lipiny) i Polonia (Prze- tja.ch inęski<:h. 15 

„z Miejskiego Komł- cięzcy .grup zmierzą się w finale, przy- myśl). . W zawodach weźmie udz:iaf ok. SO-w 

P ł k h k I • I kk tł t, zawodnLków, pczyczem należy się spo· tetu W .F. i P. W. Q p ywa aC - Q eJ Oa e Oa e QW. dziew.ać <tobrych wyrt~ków, ze względu 
Miejski Komiite•t W.F. i P.W. podaje na udziiał czołowych· lekkoatletów, jak 

do · wiadomości, że kancelarja K.omitetu W niedzielę W Warszawie międzypaństwowy mecz z Czechami. Staros.ty, Jańczyka, Kucharskiego I i II 
z.najduje się obecniie w gmachu Z'lrządu · • Ośm.i.elraka, Bystrego, i in. 

Ł .J._ Pl Już w piątek przyjeżdża cLo Warsza- teresow.ana maczem niż w latach uhieg· W roiku bidącym walki 0 puhar Pre· m. ou;zi ac Wolności nr. 14, I piętro, t · 1 kk tl t C ł h l d d · ł · , . 
1 f wy r.eprezen ac1a e oa e yczna ze- )"C ze wzg ę u na u Z11a w rum po raz zyde.nta. zostaną . z.ako.;cz.one 1• n.uh.a·r po.ti.51 nr. 14 - te e on nr. 218-03. h ł „ kt • 00· h 2 3 · · ł d K „ ~ Sekretu.z·eiIIl KomH"':ht iest p . Zyg· c . .o•s ?wac11, ~r~ w . ia•c - wrześ· p1e.rwszy <> 1z·iianina ury·essy w biegu prze;dzJe na własność tego klubu, który 

mun · F .. lt. reft.ren·t W·i'1zia1 t P~elyd1'al- n!'a.J~·!· so.~o.tę 1 m~dz.ielę mzeg·ra p~ raz na .5 klm .. Kur;pe~s,a, pom1~0 odbywa~ia '!' ciągu t:rzech lat zdo,był najwięks.zą 
k s16U1I11y .m1ędzyp·anstwowy mecz leKko· słuzby wo1s.koweJ, wykazuie zmtkom1tą .1fo.ść ....,,,,nktów . . Obecnie p·r.owadzi' KPZJ'e 

;.1e~o. ,fo;;y w spraw1.tch Komi~etu nrz·"'· tl~ p 1 k k d · ' k dz' I l"·-
4 

d "'t YI a · „~ycz.ny z os: ą. on1 ycJę, va. że są ić na ety że nie dnoczone1 które ma nai'w1'ęce.1· "z.an.s n"' muje co. izlennie, z wy1'ątkiem niedzie· i p ń 'd · t~-! kl · .J-! kł d h "" .„ ro6 r·am przew.ti uie wis:rys 11\!J:e a· zaw1•e•u.z11e po a anyc w nim nadziei. zd.obycie puharu. . 
świiąt, od godz. 13 do 15, w sohoty od syczne konkurencje lekkoatletyczne. O~tatecmy skład reprezentacji Pol· 
godz. 11 do 13. Zawody toczyć się będą po raz drugi o ski, po pr.zeprrowadzeniu kilku zmian, o • k I · ł 'd 
St.bb . h cenny puharr krysztafowo-srebrny, ofia· przedstawia SJi.ę następująco: 100 m. --- wa1 . o arze o zcy I e - poważnie c ory. rowany prze.z ministra spraw zagranicz· Sikorski, Twa.r.dowski rez. Łopacki, 200 wezmą udział b" d k ł 

Znany p~ęściar.z łódzki Erwin Stibbe nych repuhliiki czechosłowackiej dr. m. - Bini1akowskii i Ma.rciniec, 400 m. . . .w . 1egu OO O a 
b. mistrz Polski, który wstąpH ositatnio Beine~za. B1iniakpws.ki i Marciniec, 800 m. Masze- . Polski. 
do wars.zawskiej Skody _ ·zachorował P1·erwsza roz.grywika o ten puhar od· ws:ki i Kuźmicki, 1500 m. Kucharski i ~$Ila :zgło•szeń do III-go wyścigu ko­
poważni.e na zapialenie płuc. Zachodzi b.yła s~ę. w roku ubie~łym i zakońc.zyła Kuźmicki, 50~0 m. - Fiałka 1 Kurpessa larsk1e!fo dookoła Polski, który od:będzie 
możliwość, że wskutek tej choiroby SHb· sr1ę m1.mrnaln•em zwycięstwem d.ruzyny re.z. Puchalsk~ , 110 m. płotki _ Nowo· s~ę W dniach ~-10 wrześni1a na dystan­
be będzi,e musiał wycofać Slię definityw· polski.e~ z różnri.cą 2'laledwie 2/3 p.unkta. s1tels1ki i Ni<emie·c 400 m. płotJki - Ma- Sile 1722 klm. 1 •uż wsfała zamkl11ięta. 

. Różnica punktor\ya w meczach pol· szewski i. Korstrzewski1 sztafeta 4x400 Do wyścigu · tego · z Łodzi zgłosUi się 
niie z czynneigo życia spe>rtowe.go. sko -czechoGłiowa•ckich iest zawsze mi· m„ Biniakowsikń, Mareriniec, Kostrzew- ty1kQ dw:aj kolarze, a mianowkie Koło· 
Robotnicze ni.malna, co-wyiiaźnie wskazuie na z.upeł s.k:i. Kucharski, szlfafotia 4x100 m. Bin.ia· d:zie·}ćzyk i Pietraszewski z „Resursy", 

ną niemal równoś~ sił. Decyduje o zwy• ko.wski., Si.kor-ski, Twardowski i Lopac-
m is t r z o S łWa cięstwie jedynie szczęście i wyjąitkowo ki. W.dal: Sillrnrslci i Lukhaus, rez. Twar Berlin. W Kopenhadze w zawod::vll 

Polski w lekkiej atletyce korrJ-y:it:iiejszd kond~cj~ niektórych za- ~owsł;1. }fizwyk ~:S Pł~dwczyKk li NHien!-iec, lekkoatletycznych pomiędzy rep,rezcn-
. , ,, , . . I wo m. rnw w anym, rruu. . ., yc.z, a: . u 1 zn af ·er. u a: eliasz, tacją Niemiec północnych, a D:inją W\_ 

\YJ dimach 2 1 .l wrzesma odbędą się I Na meczu do1dz1e ponowme do se:n-, Siedlecki. Dysk: Heljasz Siedlecki. grała drużyna niemiecka 72 i pól :62 i 
w Pio.brkowie na stadionie miejskim ro· I sacyjnego pojedynku w kuli i dyisku mię- Oszczep: Tur.czyk i Lukh~us rez. Mik· p~t. w .. chwili wk. raczenia drużyny nic-
botnicze mistrz,01stwa p,Qllski w lekkiej : d.zy Helj aszem i Doudą. Łódź sp.ortowa I rut.. k t d 
a.tletyca.- będzie tvm raz.em również więce1' zain· 1 Itllec IeJ na s a Jon z flagą hitl e rowslet\ 

r z trybun odezwały się gwizdy, 
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Japoński prezes ministrów Salto (siedzi naprawo) w otoczeniu ministrów 
a kowala Hikosaburo Kuribara przygląda się pracy nad świętemi mieczami. 

Olbrzymia a Jon tka amerykańsk 

Widziane z lotu ptaka zdjęcie największej awłonetki „Lexln2ton" '.': San· 
Francisco która może pomieścić 72 samoloty i ma 33.GCO ton pojemne '::. i. 

' +er 5!i§f1\i~'-

mur ocze·kuJą vch czasllw 

, . l ' ,x 

l 
Niezwykły okaz słonecznika, maJą­

Znaczna ilość pałaców pracy w Nowym Jorku z powodu panującego kry- cy 3 metry wysokości. Wielkie liście 
zysu świeci pustkami. Zdjęcie przedstawia blok gigantycznych drapaczy mają pół metra szerokości, zaś naiwię· Do Cbfoago przybył hindus, posła· 

dający najdłuższe wąsy na świecie. chmur w dzielnicy handlowej metropolii amerykańskiej. kszy kwiat 30 cm. średni~y. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

l'lqi i ko.:honeh 
Leon Remalt'ltietr był bardzo zdener- . Dlaczego llłgod1ziłam się z.0S1bać twoją żo· 

wowany sp.ożywając kolację razem ze ' ną? I Dlaczego w uczynił.am? - za wo• 
swą małżonką. Już kilkakrotnie ohciiał łała Teresa. 
c•o.ś powiedzieć, a.le nie mógł ·Slię zdecy- j - Wdidziisz, m0ije dz.ieciko, o tem chy­
d.ować. : ba pomówimy kiedyś indlziiej. Teraz chcia 

- To jest śmieszne _:_ myślał - Niikt ' łem ci z·akoimuni~kowiat, :be Hli.p, Móry 
by chyba me uwierzył, :be ó·a się tak bo- I od sz.ere~u lat bawił za,gr.an:iicą, ni.eoicze­
ję tej kobiety. Przecież na pierwszy ri:ut I kiwan~e powrócił dio kraju i d1Zliś ra1I110 
oka wydaje się, :be ona jest uosobiein.iiem I pr.zysz,edł do mego biura. Zapri0S1iłem go 
d()lbrioc~ i słodyczy. Gdy pwe·d sześciu ~a- ,ona nie~zielę n~ ko1~cję, czy n~·e gnie· 
ty brahśmy ślub, byłem przekonany, ze, wasz się na mm.e, dziecko kochanie? 
kto jak Mo, ale ona, n:Lgdiy nme podniesie Leon spodziewał się bu:rzy. Tym ra· 
na mniiie głosu. A teraz je:st zupełnie in.a- zero omylił sd.( jednak w swycheprzewń­
czeij. Takiej despotki ch)'tba niema dru- dywaniach. 
giej n.a świecie. Me trudno, wiem, że T ereisa nie m~ałia niic przeciwko ·temu 
znów będzie .awoo.tura, ale muszę jej· zapmszeniu. Wprawdz1ie nie omies:zikała 
pr:zecież p.owied:zireć„. wyirazić niezadowolenia, że bez jej ~o-

1 odezwał s~ę !!łoś.no„ . dy, zapros:ił przyjadel·a, ale obeszło się 
- Tere•s·o, k.ochanli1e mo1je, muszę ci bez gw,ałtownego wyibuchu. 

co~ powiLedizń•e·ć. I w najbliżiszą n.iedzie:lę zjawił się 
- Nares,zcie mój pan i właidca J>11Ze• Filip. 

mówił - odip·owied:Zliała mu konicmie. Teresa, jak zresztą wobec wszyst· 
_ Już od godz.iny siedzimy przy &lole, a kich obcych ludzi, była w.obec niego 
on milczy i milczy. Gbur! ..- bardzo uprzejma. Filip był nią olśniony. 

- Kochaniiie, mów trochę ciiszej, n1e Gdiy więc prurę dni późnii•ej ipr.zy-
chcę, żeby slużąoa słyszała. Pir.zec&eż szt;dł znów do Leona, do biura, powie-
siedzi1my pr.zy stole n·ajwyżej ipięć mi00it. dział mu: 
Jestem dziiiś d•oprawdy triochę zdenerwo Twoja fonia jest zachwyc.a~ąca. Mam 
wainy. Dlat.eg:o wł•a.Śill~e, że mUS:Zę ci coś wr,aż~]e, że je?teś bardzo przes.adny. 
powiedztleć.„. OpowJJMiB.;łeś .mt, 1Je. tiaika sł·odika Ter.e~a 

- A ry·a me ohcę sł.uc•haćl okazał•a S.lę mebeZ1P1eczną ksa1t1typą, a 1a 
- Kochana Tereso, muszę ci to po- tego niiJe zauważyłem. 

wiedz.i-eć. Pamięfasz ohyiba Fiiilipa, praw· - Bo jeszcze jej ~ie z:nas.z - odlparł 
da? mu .Leon. - Ta kobieta w01bec obcych 

- Nie! ludzi jesi zawsze słodka. Ale jeśli chodzi 
- Filipa, mojego szkolnego kolegę, o mnie, to jest zawsze jedinakowa. 

który bvł drużbą n.a naszym wese1u„. - Mam wrażeni~e, że dużo jest w tern 
- Nasze wesele! To był przeciież również twojej winy. MężczyMa powi-

na}tragiiczniejszy dziień w mojem żydu! nien umieć trzymać żooę w garści. Wi· 
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doczin~e 9esteś i:zlbyt miękkii i n.ie um:iesz 
1 

Upłynęło kilka mcres1ęcy. 
•się z n~ą ohchod:ził. Dlat·ego właśnie cie- I FHip o•dlpowiedz.iał już Te.re6ę n.awet w 
bie tyranizuje. : cza:siie ni•eohecnośc1 ma.łżonka. Oczywiś· 

- A:leż driogi FHi:Pie, - przerwał cie Leon o tero n~e wiedział. Miał zresz­
mu Leon - już lllieraiz stosowałem taką · tą bezgraniczne zaufanie do przyjadę-la, 
metodę. W mieszkaniu na.szem rozgry· . a i Teresa do tej !)Ory nie dawała mu 
wały się dantejskie sceny. Sło·dlka Tere- nigdy powodów do zazdrości. 
sa chwytał.a najcięższe p.r.z.ednnioity i r.ziu ; Pe1.V1I1ego wi•eczoru sfodmeli w trójkę 
cała we mniie. Pewnego ra~u nawet są- , przy kola1oji. Sprue.szyli się bardzo gdyż 
siedzi za.alarimowal~ policję. . \ kupiLi bilety do teatru. 

- W takim ra:ziie pozostatle tyLko je- . Na1gie Filip -;r bar<Wo delika.tny spo-
dino wyjście. Powinniście się rozwieść. I sób za.oponował przeciiwko jakiemuś pro 

- To jest niemożliwe. Teresa ni~gdy jektowi TeLl"esy. 
się n~e zg:o,dz.i. W gruncie rzeczy kocha i Niewia.S1t•a uderzyła pięścią w stół i 
nmie pr.zecież i :ziresztą odczuwa sady· : z awołała: 
styczną przyjemność, gdy ma okazję do I - Panie, już dosyć dawno ziauwaiży· 
z1I1ęcan·ia się nade.mną. łam, że się µ.an nie odznaic.za z1bytnią 

- Ja.koś mi się w to wszystko n[e . mądrością. Teraz już 1ecLnak 1mie mam ża 
chce wierzyć. - powi1edział Filip, - 1 dnych wątpliwości, że pan jest po1ros.tu 
Zresztą będę teraz u was częstym go·ś· ~ umy;słowo ni.edorozwiiniętym. Jeśli cho­
ciem, więc sam zorjentu1e sńę w sytuacji. : dizi o roZlllm, to może prun konkurować 
Ja.ko1ś mi się jedniak wydaje, że te ws.zy- , tylko z Leonem. Jesiteści-e oha,i tacy sami 
stklie twoje opowiadania o Teresiie są ; Idźde s.01bie G'ami do teatru, ja za.staję w 
mocn.o pra:esiad.zone. 1 domu. 

Fil.jp :isfotnie stał srię częstyim goś- 1 I pobiegła do sypialni, trz.a.skając 
ciem Lemaritiierów. l drzwiami. 

Przychodził na kolację, późn~ej zas ·
1 

- Nie r:oz.um~em.. . Nie mogę Pojać, 
razem z gos'P'oda:rz1ami szedł do teatru, 

1 

co sń. e i~j stało - wybełkotał Filip. · 
lub kawiiami. . - A ja już wiem wszy.st.kc! - luzy· 

Teresa w dalszym c1ąigu była wo· . lmął Leon wzburzon;·. - Ty jesteś ieij 
bee !Illi.ego ruiesłyichanie uprzejma. Leona kochankiem, ta.k, teraz już nie mam żad­
jecLnak bynajmnliej nie oszczędzała. Przy ' nych watipliwości. Od kilku tygodni nrze 
każdej okaz,ji ohdarzała go całą serją na~ śladowały mnie pewne podejrzelllia. Zre­
bardziej 01braźiliiwych epitetów, n1ie t sztą dostah!m nawet anonim. Nie ch:!.a· 
z:v.~acając z.1.1:P'ełnie uwagi nia obecno1ść łem jedn1ak wierzyć temu wszystiki·emu. 
F11'1i1P~·. . . . I AJ,e h~.raz, .gdy byłem św.iac1idem tej a-

F.11hp, mdząc: ze .Leon w t..ruk111c~ yry- wanit.ury, me ~am żacLnych wątpliwości. 
padlkach z,upeŁme me reaugU!Je, n1eJed· . Tere.sa ipotrah tak krzyczeć tylko na 
n•olkrotniłe chciał wyGtąpić w jego obro· ' człowieka, który jest pod jej wł·adzą. Do 
nie, ale jak_oś _szybko rezygnQwał ze 'tej pory ja bylem jej jedyną ofiarą, a te. 
swych zam1arow. raz ty 1e.s teś drugą! Ale ja mam dość te· 

Z biegiem czci.su zre sztą zaprzyjaźnił go wszystkiego ! Do ść mam wasi Wvno§· 
s•ię bardz:o z Teresą, i nie chciał prze-• cie się razem! Nie chcę. wa.c:; więcei 'V!-
ciwko niej występować. I dzieć. Tłum. D. 
----------- -

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. y., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobel niak, Łódź, Piotrkowska 49. 




